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Walka o kresy.
Wniosek Kaisera i Demla, żądający mandatu 

poselskiego dla miasta Białej i okolicy, rzuca wła 
ściwe światło na stan sprawy bielskiej. Po stro­
nie Niemców bialskich energia i zaciekłość teu- 
tońska, świadomość celu, nieprzetieranie w środ­
kach, solidarność z całym niemieckim obozom w 
Austrji, a nawet w Prusach —  po stronie polskiej 
słowiańska uległość i cierpliwość nie do darowa­
nia. W  skutek tego Niemcy bialscy byli zawsze 
stroną wyzywającą, aż do bezczelności znamio­
nującej wnioski o mandat w Białej i wyodrębnie­
nie Oświęcimia i Zatora, a Polacy stroną cofają­
cą się, najczęściej bez obrony.

Zarzut ten odnieść musimy tak do tych Po­
laków. którzy w Binłej bądź mieszkają, bądź cza­
sowo tu przebywali na urzędowych stanowiskach 
jak do Polaków w Galicji, jak wreszcie do władz 
najwyższych krajowych, które powinny były z 
■obowiązku wiedzieć co się dzieje w kraju.

Zacznijmy od tych ostatnich. Po Agenorze 
Łr. Gołuchowskim nikt się nie zdobył na energię 
przeprowadzenia czegokolwiek na korzyść narodo 
wą w Białej. Sąd obwodowy i dyrekcję skarbową 
■okręgową zapchano do W adowic. Tak samo gim 
nazjum. Na naczelne stanowisko w Białej posy­
łano ludzi bezpłciowych pod wzgiędem narodo­
wym, a często nawet nam wrogich, jak długoletni 

starosta Kuryłowńcz, lub jemu podobni.
Ale to mało:— gdy który z tutejszych urzędni 

ków, nie wstydził się swej polskości, takiego na 
żądanie Niemców bialskich usuwano, jak to 
zrobił ze starostą p. Piworkim br. Kazimierz Ba­
dani. Nic dziwnego, że wskutek tego systemu inni 
obawiając się zostać „szowinistami1*, stawali sie
międzynarodowymi.

System ten i teraz jeszcze pokutuje w posta­
c i zasady, że do Białej „potrzebny jest koniecznie 
urzędnik, dobrze władający językiem niemieckim 
jak gdyby urzędowym językiem nie był polski — 
i jakby w Białej żadnn Niemiec nie umiał po pol­
sku. Tymczasem rzecz się ma wprost przeciwnie 
Wszyscy bowiem Niemcy tutejsi z bardzo nielicz­
nymi wyjątkami, umieją dobrze po polsku, tylko 
udąją gdzie im to uchodzi, że nie rozumieją dru­
giego języka krajowego.

Okrom do tej ustępliwości naczelnych władz 
krajowych i zbytecznego uwzględnienia praw 3, 
wyraźnie trzech gmin, w części niemieckich (Bia­
łej; Lipnika, Hałcnowa) z pominięciem praw na­
rodowych blisko 100- tysięcznej ludności polskiej 
było dodatkowo nieszczęściem tego powiatu, że nie 
miał długie lata posła do parlamentu i sejmu, któ 
ryby zajmował się szczerze sprawą narodową na 
tych kresach.

Parlamentu posłował stad były minister 
dr. Ziemiałkowski, który nie znał stosunków po­
wiatu i niewiem. czy tu był kiedy, do sejmu posło 
wał to starosta, to włościanin, a tym zwłaszcza o- 
statnim brakło głębszego poglądu na sprawę na­
rodową. Wskutek tego ten powiat kresowy został 
zaniedbany pod każdym względem, nawet co do 
szkolnictwa ludwego.

Przytoczmy jeszcze niektóre przykłady tego
zaniedbania.

. Biała jest niezaprzeozenie, jak się „Czas11 wy­
raził, największem emporjum handlowo-przemy- 
słowem kraju. I oto w takiem środowisku handlu 
l  przemysłu, nie przyszło na myśl zarządowi Ban

ku krajowego, założyć tu filję, a jakby tu była na 
miejscu dowodzi rozwój założonego nareszcie 
przed dwoma laty zastępstwa i powiatowego to­
warzystwa zaliczkowego, które w tym krótkim cza 
sie wykazuje już milionowe obroty.

W  miejscowości, w której notorycznie jest o- 
koło 12 tysięcy robotników, przeważnie tkacko- 
,sukienniczych, nie założono dotychczas żadnej 
szkoły przemysłowej, a wniosek w tym kierunku 
postawiony w sejmie i przez Sejm przyjęty —  po 
kutuje dotychczas niewykonany w biurze przemy 
słowem i kraj. komisji przemysłowej —  i niewia­
domo, czy i kiedy doczeka się urzeczywistnienia.

Takie towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie mogło było dawno pomyśleć o tem, 
ażeby zamiast filji po niektórych miastach Galicji 
środkowej, lub gdzieś poza jej granicami, zało- 
zyc fiiię swoją w Białej.

Wreszcie naczelne władze krajowe powinny 
były dawno postarać się o przeniesienie miasta 
Białej do wyższej kategorji dodatków służbo­
wych. Widzą bowiem te władze, że każdy urzęd­
nik stara się czemprędzej uciec z Białej, a to dla 
tego, bo miasto to najdroższe w Galicji, zaliczone 
jest przecie do miast niższych kategorji. Jeżeli 
więc kto się tu trzyma, to z pewnością tylko Nie­
miec lub żyd.

Można tedy śmiało i bez przesady powiedzieć 
że opieka w kierunku narodowym nad Białą i na 
leżącym do niej powiatem ze strony władz naczel­
nych krajowych, oraz polskich instytucji finan­
sowych, była prawdziwie macochą, podsycała tyl 
ku butę germańską, bo niemal ochraniając żywioł 
niemiecki, wydawała ludność polską na pastwę 
molochowi teutońskiemu.

A najbardziej, zdaniem naszem, zawinił wy­
dział krajowy, jako najwyższa magistratura pol­
ska, powołana do czuwania nad tem, co się dzie­
je po powiatach i gminach, oraz nad tem, co się 
dzieje w Banku Krajowym, w dziedzinie szkol­
nictwa przemysłowego i rolniczego. 4 wydział kra 
jowy winien tembardziej, że w ostatnich latach 
nie brakło mu informacji, ani próśb, ani projek­
tów ze strony polskiej ludności kresowej, których 
przychylne uwzględnienie i poparcie, byłoby już 

naprawiło niejedno dawniejsza zaniedbanie, a 
wzmocniło tu sprawę narodową.

Lecz wydział krajowy dotychczas nie wyszedł 
z granic swojej zastarzałej wstrzemięźliwości w 
obec potrzeb polskiej ludności kresowej i mierzy je 
nie miarą narodowego pożytku i narodowej do­
niosłości, lecz miarą sknery, obawiającego się stra 
cić 10 koron, tam gdzie możliwy lub pewny jest 
zysk 10 tysięcy. To już przestaje być opieką maco­
szą, a zaczyna zakrawać na skandal.

Takim skandalem była już raz opieka władz 
galicyjskich nad Białą w roku 1890 gdy polscy ro 
botnicy przez długie lata wyzyskiwani przez nie­
mieckich i żydowskich fabrykantów do niemożli 
wości, a poniewierani narodowo, urządzili pierw­
szy strejk, a podżegani przez socjaldemokrację, 
naruszyli „propinatora11. Wtedy rzad krajowy 
nie wchodząc w położenie robotników, ani nie ści­
gając właściwych sprawców, karząc nie rękę ale 
miecz —  posłał wojsko i zbr yzgał w obronie żyda 
krwią polskiego robotnika ulice Białej, przyczem 
zastrzelono około ośmiu ludzi! —  A na domiar 
sprawiedliwości wysłano z Wiednia do sądu w 
Wadowicach polecenie: „Osądzić prędko —  u-
kaj-ać surowol11

Oczywiście wzmogło to butę Niemców i ży­
dów, a przygnębiło ludność polską. Na szczęście 
przygnębienie to było tylko chwilowe, bo ta krew 
polska, przelana na ulicach Białej, w obronie ob­
cych przybłędów1, stała się nasieniem, z którego 
wyszło odrodzenie ducha polskiego wśród lud­
ności robotniczo-rolniczej na zachodnich kre­
sach. Centrowiec.

Odpowiedzialność ministrów.
Wiedeń, 'i-go lipca.

(M m .) Były prezes minsitrów dr Koerber 
i byli ministrowie: skarbu dr. Bohm-Bawerk i 
handlu baron Cal) stanęli dzisiaj wobec komisji 
budżetowej. Celem ich przybycia było —  jak za­
znaczył przewodniczący komisji budżetowej, dr. 
iKathrein —  udzielenie członkom komisji infor­
macji w sprawie budowy portu yr Tryjeście.:

Poza tem pięknie brzmiącem wyrażeniem 
kryła się sprawra w gruncie rzeczy bardzo po­
ważna: wszyscy trzej ministrowie stanęli przed 
komisją przedewszystkiem celem odparcia zarzu­
tów, postawionych im przez członków1 podkomi­
tetu, zarzutów1, natury ekonomicznej i prawno­
politycznej.

Sprawa jeszcze me skończona. Nie będę jej 
tykał. Zwolennicy zażarci dr. Koerbera twier­
dzą, że jego mowa sprawiła wyborne wrażenie. 
Przeciwnicy twierdzą, że mimo długiego przemó­
wienia, zestawionego zręcznie, di. Koemer da­
remnie się silił sprawę przechylić na swoją ko­
rzyść. Zarzutów podniesionych nie obalił. Zo­
baczymy, jak wypadnie rezultat ostateczny. 
Przedłożenie rządowe, tyczące kredytów na bu­
dowę portu w Tryjeście, przejdzie z komisji ao 
Izby poselskiej. Jeżeli Izba poselska uchwaliłaby 
zaproponowaną ostrą rezolucję, cała sprawa 
mogłaby się skończyć w trybunale stanu na pod­
stawie norm, wyszczególnionych w ustawie o od­
powiedzialności ministrów1.

Dotychczas jeszcze ani jeden minister nie 
stawał przed trybunałem stanu. Nie znaczy to 
przecież, by wszyscy ministrowie rządzili niena­
gannie. Przeciwnie! Historje parlamentaryzmu 
austrjackiego zaraz w początkach wykazuje hi- 
storję bardzo brzydką: samobójstwo ministra han 
dlu Brucka w 1861.

Dziwnym zbiegiem okoliczności również i lo 
sy Brucka są złączone z Tryestem.

Ludzie przesądni powiedzieliby, że to mia­
sto nie przynosi szczęścia ministrom austrjackim.

Bruck był protestantem z północnych Nie­
miec. Jako młodzieniec miał w swych żyłach krew 
gorącą i skłonność do szukania awantur. Z za­
wodu był księgarzem. Gdy Grecja walczyła o wol­
ność, Bruck pospieszył wstąpić w szeregi jej żoł­
nierzy. Po drodze zatrzymał się w Tryeście. Owro 
miasto przypadło mu do smaku. Nawiązał sto­
sunki z światem kupieckim. Odechciało mu się 
Grecji i w'ojenki; wstąpił do jednego z domów 
handlowych i wnet zaczął odgrywać w1 Tryeście 
rolę bardzo powrażną. Czvnny, pomysłowy, ener­
giczny, zorganizowmł kompanję przewozową i wy­
sunął się na czele. Namiestnikiem Tryestu był 
pod owe czasy Franciszek hrabia Stadion, osła­
wiony później gubernator galicyjski. W  Tryeście 
pozował na liberała w duchu Józefiński™, foryto- 
wał W łochów, kokietował z Karbonaryuszami,
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viafacti zniósł cenzurę dla prasy miejscowej i za­
granicznej. Bruek, protestant, człowiek wolno- 
myślny, wymyślający na system Metternicha, 
przypadł mu do gustu.

Gdy Stadion na jesieni 1848 r. w gabinecie 
Feliksa księcia Schwarzenberga objął tekę spraw 
wewnętrznych, wyrobił powołanie Brucka na mi­
nistra handlu. Lecz pierwszy raz Bruck tylko 
dwa lata piastował ową tekę. Ustąpił, gdy system 
policyjny Bacha wziął górę.

Dopiero w kilka lat potem znowu powołano 
go na stanowisko ministra skarbu. Bruck był czło 
wiekiem pomysłowym, ale bez skrupułów. Za bez 
cen sprzedał cudzoziemcom koleje państwowe, 
marnował też inne źródła dochodu. Równocześnie 
obracał się w kompanji spekulantów, która okra­
dła skarb podczas wojny w 1859 r. z pomocą nie 
sumiennych dostaw.

Gdy „W iener Zeitung“ zapowiedziała odda­
nie go pod sąd, Bruck poderżnął sobie na drugi 
dzień w łóżku gardło brzytwą. Znaleziono go nie­
żywym.

Ruch polityczny w kraju.
Zgromadzenie Centrowe w Rakszawie R>.

(łańcucki).
Dnia 14 czerwca odbyło się zgromadzenie w 

Rakszawie na obszernem podwórzu kraj. szkoły 
sukienniczej. Przybyli na to zebranie posłowie: 
ks. Wesoliński, Stojałowski i p. Żardtcki. Zagaił 
dyrektor szkół}’ p. Kunstinan, a przewm 'niezą- 
cym obrano ks. Dziedzica z Rakszawy, zastępcą 
m iejscowego wójta.

Pan Kunstmann przedłożył jako pierwszą 
sprawę założenie „towmrzystwa sukienników’ dla 
Rakszawy i okolicy“ , którego gotowy statut ob­
jaśniał zgromadzonym.

Ks. Stojałowski poparł sprawę i wezwał su­
kienników do podpisania statutu spółki, przed­
stawiając korzyści jakie z je j założenia wypłyną 
dla kraju i sukienników rakszawskicb.

Zgłosiło się odrazu dwudziestu kilku człon­
ków, którzy też następnie wybrali radę nadzor­
czą i dyrekcję, tak, że sprawa ta została równo­
cześnie pomyślnie złatwioną i dokonaną.

Ks. Wesoliński omawiał następnie reformę 
wyborczą, a ks. Stojałowski przedstawił powsta­
nie i zasady Polskiego Centrum ludowego.

Powzięto w końcu zwykłe uchwały centrowe 
oświadczając się jednomyślnie:

1) za reformą wyborczą w duchu powszech­
nego, bezpośredniego i tajnego glosowania, z za­
strzeżeniem rzetelnej równości przy rozdziale

mandatów dla Galicji, oraz z zabezpieczeniem je j 
samorządu.

2) za przystąpieniem do Polskiego Centrum 
ludowego wraz z wezwaniem do ludu polskiego 
w całym kraju, aby się łączył pod sztandarem: 
„za wiarę i ojczyznę!1*

(P. S. W  uzupełnieniu sprawozdania doda­
my, że byłoby wskazanem, ażeby warsztaty szko 
ły sukienniczej w Rakszawie oddać spółce nowo- 
zawiązanej, a szkołę i fabrykę przenieść do Łań­
cuta przy drodze kolejowej.)

W iec Centrum ludowego w W łosienicy.
Dnia 29 czerwca odbył się wiec Centrum lu­

dowego w W łosienicy w pow. bialskim. Zebrało 
się kilkuset gospodarzy z W łosienicy, Merowie i 
Poręby wielkiej. Zagaił zebranie ks. Stojałowski; 
przewodniczącym obrano ks. Proboszcza u.iejsco 
wego, zastępcą p. Dydusiaka, dzierżawcę obszaru 
dworskiego, sekretarzował W ojtaszezyk z Włosie 
nicy.

Pierwszy zabrał głos ks. prob. Hanu siak z 
Pcręby w. i przedstawił zasady i cele Polskie­
go Centrum ludowego, zwłaszcza pud względem 
gospodarczym i odnośnie do włościan rolników, 
koiicząc wezwaniem i wnioskiem, ażeby lud ca­
ły jednoczył się pod sztandarem chrześcijańskiej 
demokracji.

Pan Dydusiak zwracał uwagę na konieczność 
żywszego udziału włościan przy wszelkich w y­
borach, a zwłaszcza sejmowych i parlamentar­
nych. Na dowód wielkiej opieszałości udu w pil­
nowaniu wyborów, przytoczył z „Dziennika urzę 
dowego** dla bialskiego powiatu, liczby głosują­
cych przy wyborach w r. 1901.

W  V  kurji było upoważnionych do głosowa­
nia: a) w powiecie, sądów. Biała 7071 osob, b) w 
pow. sądów. Kęty 4465 osób, o) w pow. sądów. 
Oświęcim 4103 osób, razem 15.639 osób, z któ­
rych 5 tys. 432 nie opłacało żadnego podatku.

Wzięło udział w wyborach: a) w pow. sądów. 
Biała 1203 osób, b) w pow. sądów. K ęty 521 osób 
c) w pow’ . sądów. Oświęcim 558 osób, razem 2282 
osób! To znaczy, że nie głosowało wcale: 13 ty­
sięcy 357 uprawnionych do głosu!!

W  IV  kurji było uprawnionych do głosowa­
n ia :: a) w pow. sąd. Biała bez miasta Białej 2529 
osób, b) w pow. sąd. Kęty 2303 osób, c) w pow. 
sąd. Oświęcim 1725 osób, razem 6557 osób.

W zięło udział w praw yborach: a) w pow. 
sąd. Biała 485 osób, b) w pow. sąd. K ęty 392 o- 
sób, c) w pow. sąd. Oświęcim 365 osób, razem 
1242 osób, czyli nie jawiło się przy prawyborach: 
4 tysięcy 315 osób!! ,

Jeżeliby po zaprowadzeniu powszechnego gło­
sowania takie same będzie niedbalstwo, i brak po

czucia obowiązku, wówczas z pewnością nowa li­
sta w a wyszłoby na korzyść tylko przeciwników 
politycznych.

Ks. Stojałowski nawiązując do przedstawio­
nych przez p. Dydusiaka liczb, kładzie nacisk na 
doniosłość prawa głosowania, a wykazując różni­
cę pomiędzy dawną, a nową ustawą wyborczą, 
zachęca do korzystania z tej zdobyczy sprawie­
dliwości. Pozbawi się prawa uarzekania na złą 
dolę lub złe ustawy, kto nie spełni swego obo­
wiązku obywatelskiego przy głosowaniu.

W  końcu uchwalono te same dwa wnioski jak 
w Rakszawie, poezetn ks. przewodniczący -zam­
knął posiedzenie dziękując zebranym za przyby­
cie, a zebrani okrzykiem: niech żyją ! podzięko­
wali mówfcom i przewodniczącemu.

W iec Centrum ludowego w Podegrodziu.
W  niedzielę dnia 1 bm. odbył się wiec włoś­

ciański w Podegrodziu, w ziemi Nowo-Sądeckiej,. 
zwołany przez posła Jana Potoczka, członka pol­
skiego centrum ludowego. Po odprawionem na­
bożeństwie zgromadzili się włościanie podegrodz- 
cy w liczbie około 1000 osób. Przewodniczącym o - 
brano jednogłośnie miejscowego proboszcza i wi­
cedziekana dekanatu nowosądeckiego , ks. Jana: 
Oleksika, zastępcą Józefa Konstantego włościani­
na, sekretarzem I. Wysockiego organistę miejsco­
wego. Przewodniczący zagaił wioc zaznaczeniem 
potrzeby zgromadzenia się w obecnej chwili, ce­
lem omówienia spraw, lud obchodzących, poczem: 
udzielił głosu pos. Janowi Potoczkowi.

Poseł Potoczek jasno pouczył zgromadzo­
nych o konstytucji, o Radzie państwa i omówił 
ważniejsze ustawy np. o podwodac-h, o zniesieniu 
taksy wojskowej itp.

Przedstawił następnie projekt nowej reformy 
wyborczej i omówił program po^kiego centrum 
ludowego, które oparte na zasauacli chrześcijań­
skich stara się uwzględniać i ulepszać położenie 
ludu włościańskiego i w ogóle warstw pracują­
cych.

Zgromadzeni wysłuchali relacji posła Po­
toczka z uwagą i zainteresowaniem.

W  dyskusji zabierali głos: ks. Jan Rosiek„ 
ks. Leon Romański, Józef Maciuszek, wójt miej­
scowy i Józef Konstanty.

Józef Maciuszek w ostrej przemowie dał od­
prawę ludowcom wykazując, że łączą się z socja­
listami i razem z nimi pracują na zgubę wiary sw 
i kościoła. Zaznaczył, iż wielkim jest nierozumem 
pchać ludzi do strejku rolnego, jak to miało miej 
sce 24 maja na zgromadzeniu socjalistów i ludów 
ców w Starym Sączu, gdzie rozrzucono odezwy 
do włościan, wzywające lud do ogólnego strejku 
rolnego. Jest nierozsądkiem niszczyć urodzaję, o

LOSY TAŁALEJA
P O W I E Ś Ć  

J .  J . m i a S n i c k i e g o .
Przetłomaczona z rosyjskiego przez dr. M. S.
83. Ciąg dalszy.

—  Ach, jakaś ty niepojętna! podrażniona 
zawołała Malrena Teodorowna, uo pościel... zresz 
tą to... na czein spał Tałałej Iwanicz...

—  Pan się v. cale nie kładł spać...
—  Nie kładł się?
—  W cale nie... a Miron mówił, że się pan i 

nie rozbierał wcale... do siódmej pewnie godziny 
przesiedział na krześle przy oknie, a potem się 
umył, zażądał herbaty...

Matrena Teodorowna po tych wiadomościach 
jeszcze bardziej się przestraszyła; miała znowu 
ochotę zapłakać, ale zobaczywszy w lustrze pod- 
puchnięte od wczorajszego płaczu oczy, po­
wstrzymała się.

„Coś się z nim stało!“ z lękiem w duszy my­
ślała podstawiając dłonie pod sti amień zimnej 
wody, którą lała z dzbanka pokojówka; nie spał.. 
nawet się nie rozebrał... Boże! co się z nim dzieje?

Co? Cały dzień była Matrena Teodorowna 
nie swoją. Z roztargnieniem jadła i pi­
ła i biegnąc po ogrodzie, pilnie szukała klucza do 
odkrycia męczącej ją zagadki.

—  Teraz już nie długo przyjedzie na obiad, 
pocieszała się, zbliżając się do ogrodzenia od 
strony podjazdu i przysłuchując się odgłosowi 
kół gdzieś jadącego powozu

—  Gzy pani każe już podać obiady pytała 
pokojówka.

—  A czy Tałałej Iwanicz przyjechał?
—  Nie, wcale...
—  Cóż więc za głupie pytanie?
—  Bo już szósta, a pani zawsze o piątej jada 

obiad...
—  Jużby była szósta? zmięszała się Matrena 

Teodorowna. Tak —  tak, musiało pana coś za­
trzymać, z niepewnością w głosie odpowiedziała 
pokojówce.

Ale ani o siódmej ani o ósmej Tałałej do do­

mu nie Drzyjec-hał. A Matrena Teodorowna 
wciąż stała u ogrodzenia i cheiwem wzrokiem pa 
trzała na drogę.

LXXI.

Matrena Teodorowna nie jadła wcale obiadu 
tego dnia. Gdy wróciła z ogrodu do sypialni by­
ła blada jak ściana. Zapaliła wszystkie świece, 
zapuściła rolety i założywszy ręce w tył głowy, 
podeszła do lustra, które odbiło jej bladą, zafra­
sowaną twarz z opuszczonemi ku dołowi kąci­
kami ust i zmarszczkami na czole. Długo pa­
trzyła w tę twarz i jakby czekała od niej odpo­
wiedzi na męczącą zagadkę i uśmiechała się bo­
lesnym do niej uśmiechem.

—  Czyżby? Czyżby? —  szeptała, wTzdrvgając 
się i łamiąc sobie palce tak, że trzeszczały w 
stawach. Nie, nie może to być. I od kiedy to 
tak... czy od razu... Nie można w jednym dniu 
przestać kochać jednego ezłowieka i w jednym 
dniu pokochać kogo innego... Boż" mój, cóż się 
z nim zrobiło?! Siadła na krześle i oparłszy gło­
wę na rękach, zadumała się, szukając w przeszło 
ści choćby najmniejszej poszlaki posądzania mę­
ża o zdradę. ] czem dalej zapuszczała się pa­
mięcią w’ przeszłość, tem bardziej upewniała się 
w tem, że Tałałej zawsze trzymał się od nie zda- 
leka. 1 że to ona tego wcześniej nie spostrzegła? 
Że nie widziała, iż to jej kupione szczęście nie by 
ło zabezpieczone od przypadku? Wiedziała, że 
Tałałej był doskonałym mężem dla interesu, dla 
domu, dla gości, lecz prawie zawsze zachowywał 
się albo zimno, albo lękliwie wobec jej namięt­
nych pieszczot, nie znających granic. Ta wstrze­
mięźliwość dotychczas podobała się Matrenie Te- 
odorownie; widziała w niej wstydliwość natury 
Tałałej a, któremu zupełnie były obce wyrafino­
wania uczuć... Teraz jednakże, gdy do jej duszy 
wpełzły żmije podejrzenia, gdy przedstawiając so 
Lie wstrzemięźliwość męża, wyobraziła go sobie 
z drugą, której on może odwzajemnia się całkiem 
nie tak, jak jej, zawrzała w jej piersi straszna 
burza....

—  O ja dojdę, ja się dowiem wszystkiego! 
krzyknęła biegając po sypialni. 4 wtedy strzeż się

Taliezko!... Posłyszała w korytarzu kroki. W yj­
rzała za drzwi i zobaczyła niańkę.

— Mateczko, Matreno Teodorowno, —  prze­
mówiła niańka, —  możeby pani co zjadła, prze­
cie od wczesnego ranka nic pani nie jadła...

— Czy Tałałej Iwanicz nie przyjechał?
— Nie, mateczko, nie przyjechał...

Matrena Teodorowna chwyciła niańkę za rę­
kę i wciągnęła do sypialni, zatrzaskując drzwi.

—  Słuchaj nianiu... Mąż mój ma kogoś —  
wymówiła drżącym głosem Malrena Teodorowna,. 
padając w krzesło.

—  Chryste Panie, mateczko! ro z k rz y ż o w a ła . 
niańka ręce. Z czego pani poznała?

—  Ma, ma, ma! powtarzała Matrena, bijąc 
kułakami w kolano.

—  Że wszyscy mężczyźni psy bezbożne to 
prawda, w Tałałej u Iwanowiczu jednak wcale tej 
psiej duszy niema. Widzielibyśmy przecie, a nie 
widzimy, słyszelibyśmy, a nie słyszymy, matecz­
ko... I gdzie jemu głupstwami się zajmować... Że 
drugi dzień w Moskwie przepada, to pani zaraz 
nie wiedzieć co przypuszcza.... My kobiety nie 
możemy inaczej, żeby o mężczyznach nie myśleć, 
ale źle, mateczko... zupełnie żle... z odbiorcą, albo 
po prostu z dobrym przyjacielem zasiedział się i 
tyle wszystkiego...

—  Nie taki on, jak był nianiu.
—  Wszyscy święci! nie taki! ta przecież czło­

wiek z każdym dniem się zmienia... Niech pani 
po sobie osądzi...

—  Ale ja nie to mówię... Inny się stał cał­
kiem inny... Trzeba to wybadać nianiu.

— I niema co badać m a teczk o , ja  już wiem 
wszystko...

— Co wiesz?
—  Na Tałałeju Iwanowóozu riema nic złego.. 

Jakim był, takim jest... Niech m pani wierzy. 
Ja go już śledzę i nie dlaczego innego tylko, że nie 
mam co innego do roboty... I sub.jektów pytałam 
i kantorowiezów i odźwiernych... Jego życie całe 
jak na dłoni i nie może przed nikim się ukryć. Z  
domu idzie do sklepu i tkwi. Na godzinę idzie do 
restauracji i znowu do sklepu, a ze sklepu pro- 
ścintko do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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które Boga codziennie prosimy słowami: „chle- 
ba naszego powszedniego daj nam dzisiaj".

Por. Potoczek zabrawszy głos powtórnie do­
kumentami wykazywał, że ludowcy w Radzie 
państwa łączą się ze .socjalistami, podpisując bez­
bożne interpelacje, w kraju zaś .sieją nienawiść 
klasową, niezgodę pomiędzy stanami i zaszczepia­
ją nieufność do duchowieństwa. Mówca ostrzegał 
lud polski i katolicki przęd takimi fałszywymi 
nieproszonymi przyjaciółmi ludu, którzy w ziemi 
Sandeekiej, dotychczas wolnej od ich zgubnej ro­
boty. chcieliby zapuścić swre siecie.

W końcu posiedzenia, przewodniczący zachę­
cił lud do zgodnej pracy, do miłości wzajemnej i 
wyraził nadzieję, że ci. którzy szli za hasłem 
fałszywych opiekunów, uznają swój błąd i wrócą 
na drogę prawa. Posłowi zaś wyraził uznanie i 
podziękowanie za pożyteczną, pracę dla ludu, co 
zgromadzeni z zadowoleniem i oklaskami przy­
jęli.

Cały przebieg wiecu był dowodem, że lud tu­
tejszy jest szczerze katolicki i stoi silnie przy wie­
rze ojców swmich.

Demagogio u demokracje.
„Kadeci" i wogóle liberalne sfery rosyjskie, 

któ'-e tylokrotnie wyrażały swe sympatje dla na­
rodu polskiego i wypowdadali się za autonomią 

Polski, jak dotychczas zachowują się z pewnem 
uprzedzeniem wobec reprezentacji polskiej w Du 
mie. Powodem tego ma być rzekomy brak de­
mokraty zinu wśród posłów polskich, którzy zda­
niem tych sfer 1 reprezentują nie lud polski, lecz 
tylko jej arystokrację i szlachtę. Na usprawiedli­
wienie tych niesłusznych zarzutów ze strony „ka­
detów" można irzytoczyć jedynie to, iż w tym wy 
padku są oni echem pewnych żywiołów w społe­
czeństwie polskiem, które, same pozbawione ja­
kichkolwiek wp'ywów w szerszych warstwach na­
rodu, pracują usilnie nad zdyskredytowaniem re­
prezentacji polskiej w Dumie. Że jest to tylko in­
tryga, czerpiąca swe źródło jedynie w osobistych 
ambicjach, nie trudno się przekonać, przyjrzaw 
szy się bez uprzedzeń dotychczasowej działalno­
ści Koła polskiego w Dumie. Bo gdzież Koło zaz­
naczyło biak demokratyzmu? Czyż nie szło ono 
dotychczas solidarnie z kadecką. większością Du­
my we wszystkich sprawach? Jedyną kwestją, w

której Koło zajęło odrębne stanowisko —  to spra­
wa agrarna. Posłowie polscy wypowiedzieli się 
za upaństwowieniem ziemi i zgadzają *się na za­
sadę przymusowego wy w łaszczenia, większych po­
siadaczy ziemskich na rzecz małorolnej ludności, 
zażądali tylko, aby sprawę agrarną w Polsoe roz­
strzygnął sejm miejscowy, j n/brany » «  pud d a ­
li'ie czteroprzymintuikowego prawa wyborczego.

To autonomiczne postawienie sprawy, dało 
powód zarówno rosyjskim kadetjm, jak i pol­
skim „postępowcom" do okrzyczenia posłów pol­
skich, jako „burżujów, arystokratów i wrogów 
demokratyzmu."

Trudno o większy nonsens^ jak podobne 
zarzuty. Czyż może kto, nie zacietrzewiony zawi­
ścią partyjną, utrzymywać, iż właśnie zasady 
demokratyzmu wymagają, aby o tak ważnej re­
formie agrarnej w Polsce rozstrzygał nie sani lud 
polski, lecz mużyk z pod Saratowa czy Tuly ,, „ka­
det", który Polski nigdy nie widział, i posłowie z 
Syberji i Kaukazu? Wprost można powiedzieć, że 
tego rodzaju centralistyczny „demokratyzm“mógł 
się zrodzić jedynie w państwie, które nie otrząs­
nęło się jeszcze z tradycji daw nego absolutyzmu. 
Trzeba jednak przyznać, że i w- opinji rosyjskiej 
nie brak głosowy które oceniają należycie stanów. 
Koła polskiego i jego rzekomy arystokratyzrn i 
burżuazyjność w sprawne agrarnej.

Rdzeń tej „burżuazyjności" —  pisze peters­
burski „W iek 22-ty“ —  jaką zarzucają Kołu poi 
skiemu, „burżuazyjności" której wyrazem ma być 
protest przeciw nacjonalizacji ziemi, należv szu­
kać w czem innem.
-mes^oiY acosbzo po oz •omopniA\ iui^jsazs \\ 
dra II w7 kraju zachodnim (w Królestwie, na Lit­
wie i Rusi) istnieje prywatna własność włościań­
ska, z którą zżyła się ludność i nie chc,ei się roz­
stawać.

Przedemną leży plika listowy adresowanych 
na imię posłów polskich z kraju. W  listach tych 
snuje się jedna myśl gorącej miłości do ziemi ro­
dzinnej, „zroszonej potem i knvią ojców "; wdościa 
nie jednogłośnie protestują przeciw oddaniu zie­
mi na własność państwa, przeciw użytkowaniu z 
niej jedynie na prawaćfi choćby wieczystej dzier­
żawy. I wszyscy oni gorąco wzywają swoich po­
słów7. aby bronili wJasności prywatnej i domagali 
się rozstrzygnięcia kwesfcji agrarnej „na miejscu"

Go do wielkich majątków ziemskich włościa­
nie w7 listach tych wyrażają przekonanie, że i tak

stopniowo przejdą one do nich.
Ta pewność, dodam od siebity—  mówi autor 

artykułu rosyjskiego —  jest bardzo uzasadniona, 
ponieważ w ciągu ubiegłych 40 lat włościanie 
polscy nabyli od obywateli około 3000000 morgów 
tak, że obecnie w Polsce obszar gruntów włościań 
skich przewyższa obszar majątków7 obywatelskich 
(10 milionów morgów przeciw 7 mil. morgów7.)

Treść tych listów7 jest godną uwagi przede- 
wszystkiem pod tym względem, że podkreśla so]i- 
darność programu Kula polskiego z życzeniami i 
dążeniami narodu.

Tak więc —  konkluduje autor artykułu w 
„W ieku 20-ym“ —  swoją „burżuazyjność" polscy 
posłowie czerpią z życzeń i zv\ yczajów narodu. 
Pochodzenie tej „burżuazyjności". można powie­
dzieć, jest w7łaśnie demokratyczne, lub też chcąc 
uniknąć paradoksalnych zestawień, trzeba przy­
znać. że inkryminowane punkty agrarnego pro­
gramu Koła polskiego nie stoją bynajmniej w 
sprzeczności z zasadami demokratycznymi —  po 
nieważ są wyrazem dążeń narodu.1'

Ten pogląd postępowego organu rosyjskiego 
powinni zwłaszcza zapamiętać urządzający na­
gankę na Koło polskie w7 Dumie nasi „postępow­
cy" dla których prawdziwy dernokratyzm polega 
widocznie na tein, aby niej lud polski decydował 
sam o sobie, lecz aby narzucali mu prawa i re­
formy jego „obrońcy" z nad —  Wołgi, z Sybiru 
i Azji środkowej.

Żydzi a rewolucja.
Żyd rosyjski, o ile o żydzi ąL,rosyjskim" może 

być mowa, —  ponieważ dotychczas jeszcze ży-̂  
dam nie wolno mieszkać we właściwej Rosji, - 
przedstawia najgorszy, najbardziej zdeprawowa 
ny typ swojej rasy. Wszystkie właściwości ży­
dowskie, które nas tak rażą i od żydów odgradza­
ją, —  są u nich spotęgowane do tego stopnia, że 
niechęć jaka ich otacza staje się zrozumiałą. Aro 
gancja, obłuda, płaszczenie się wobec silnego Izą 
du, niesłychane wyzyskiwanie ludu i wogóle słab 
szego ekonomicznie i-połeczeństwa polsko-litew­
skiego, charakteryzują cały ogół żydów „rosyj 
skich". Opanowali oni wszystkie prawie mia­
sta, na olbrzymiej przestrzeni od brzegów morza 
bałtyckiego, aż do morza czarnego, i przez swą

SPRflWOZDdlilE
komisji teafjąlnej o teatrze miejskim w Krakowie

za półrocze od stycznia do czerwca 1906.
*

Wubiegłem półroczu danych było widowisk 
170. Mianowicie w styczniu 31, lutym 28. marcu 
28, kwietniu 27. maju, 25, czerwcu 31. Dyrekcja 
bowiem korzystała z niedziel i świąt dając z 
powodzeniem kasowem widowiska 2 razy dziennie 
w czem praca artystów o tyle była intratniejsza, 
że Dyrekcja skasowała dawniej wypłacane wystę 
powe (feu), na czem zyskała na dochodach w po­
południowych produkcjach.

Odegrano sztuk 63 razy 172. tc jest o 1 akcie 
oryginalnych 4, a tłumaczeń 2 0  2 aktach orygi­
nalna 1. O 3 aktach oryginalnych 13, a tłumaczeń 
10. O 4 aktach oryginalnych 9. a tłumaczeń 7. O 
pięciu aktach oryginalnych 5, a tłumaczeń 7. O 
”  aktach oryginalnych 3, o 9 aktach tłumaczenie 
1- o 10 aktach oryginalna 1

Wogóle oryginalnych dano 30. a tłumaczeń 
27, oryginalnych razy 96, tłómaczeń 
77 razy. Tak więc w repertoarze była znaczna 
przewyżka dzieł oryginalnych.

Pierwszy raz grano oryginalnych sztuk dzie­
więć jako to: Dwużeniec, Fifi, Inteligent, Miłosier 
d/m milczenia, Moloch, Nowe pędy, Śluby, Staroś 
cic ukaiany. Nie wesołe życie.

Z tłumaczeń przedstawiono sztuk 10 jako to: 
D ieci słońca, Król złota, Miłostki, Pan sędzia, 
Peleas i Melisanda, Pojedynek, Poniedziałek kar­
nawałowy, Przelotne ptaki, Trzysta dni, W uja- 
szek Wania. Do tej Lczby należy dołączyć i Księ 
cia niezłomnego, gdyż dzisiejsze pokolenie nie pa­
mięta już, że sztuka ta była zagraną za Kózrrłia- 
na i odrazu upadła.

To ostatnie jest wyraźnem znamieniem, jak 
się podniósł • uszlachetnił zmysł artystyczny dzi­
siejszej pubj.czności, że ją pociąga to, co dawniej 
odstręczać. Ta szlachetność, ten stopień wykształ 
cenią publiczpośei, sprawia, że dziś nie bawi się 
cna tein, czenj przed laty dwudziestu poprzednicy 
nasi niewybredni, byliby się bawili.

Wyspiański w architektonice sztuk fantasta

chropawy w wierszowaniu, budzący w czytaniu 
niekiedy niecierpliwość, nie byłby się przed laty 
dostał na żadną scenę, a dziś publiczność podzi­
wiając myśli jego i pomysły, nie baczy na niefo- 
remną łupinę, lecz rozkoszuje się smakiem jądra. 
Inna dziś publiczność, innych pisarzy pożąda.

łych  na zawołanie nie znajdzie. Dla tego mo 
że mija się z zadaniem, że niemiłosiernie chłoszcze 
to, co smakowi dzisiejszemu nie dogadza. Tak np. 
Miłosierdzie milczenia, utwór kobiecego pióra, 
wytwornie pomyślany, salonową owiany atmosfe­
rą, byłby przyjęty z uznaniem, gdyby się był poja 
wił ówczas, gdy Kazim. Zaleski rozpoczął karjerę 
pisarza scenicznego, dzisiaj utwór ten strąciła od­
razu krytyka z tarpejskiej skały —  tak bezwzglę 
dnie, że publiczność nie doczekała nawet drugie­
go przedstawienia Tak po kolei wywracała kry­
tyka oryginalne utwory jak: Dwużeniec, Fifi, In­
teligent, Moloch, Nowę pędy, Nie wesołe życie. —  
Nawet Przybyszewskiego Śluby, kreślone w7ytraw 
nem i wytwornem piórem, zdołały zaledwie trzy 
razy się pokazać, a w trzeciem przedstawieniu 
dały zaledwie 18 koron czystego dochodu.

Z oryginalnych więc tylko Starościc ukarany 
był przez publiczność bardzo życzliwie przyjęty 
w 3 przedstawieniach i dał czystego dochodu o- 
koło 5000 korom u drugie tyle brutto.

Krytyka jednomyślnie narzekała na wprowa 
dzanie na scenę lichot oryginalnych. Zarzut ze 
stanowiska krytyki uzasadniony, ale nie ze sta­
nowiska praktyki scenicznej, a nawet ze stanowi­
ska teatralnej dewizy: Kraków narodowej sztuce.

Najbieglejszy znaw7ca, najtkliwszy Dyrektor, 
nie zdoła naprzód stanowczo przewidzieć powa­
dzenia lub upadku sztuki. Kotarbiński, literat z 
powołania kiedy brał się do wystawienia W esela 
Wyspiańskiego, sądził zapewne, że aluzje do zna 
nych osób w7 sztuce sprowadzą raz i drugi cieka- 
w7ych, ale czytając sztukę, nie mógł przewidzieć,że 
podkład patriotyczny, a wdęcej polityczny, wyroś­
nie tak w graniu, że w akcie trzecim zelektryzuje 
całą publiczność, że sztuka ta nie dla aluzji, ale 
dla głębszej myśli politycznej wyrośnie na wielki 
pomnik dzisiejszych pojęć narodu

Tak urzeciwnie farsa Fifi dawana, była przed 
jej wystawienit m, członkowi komisji 'teatralnej 
do ocenienia. Ten wytknął wysoką nieinoralność 
akcji odbywającej się w domu nierządu, złą pol­
szczyznę, skażoną całą zwrotami niemieckimi, 
niezgrabną akcję, i wróżył upadek utworu. —  
Tymczasem smak Dyrekcji dopatrywał w sztuce 
sceniczność i powodzenie. Jakoż dana Fifi trzy 
razy, miała względnie powodzenie, bo dała 2842 
koron brutto, a na czysto ! 400 koron.

Te przykłady wystarczają do uzasadnienia 
twierdzenia, że nawet gdyby istniało prawo po­
lecające komisji czuwanie nad sztukami weiela- 
nemi do repertuaru, prawo to byłoby bezcelo­
wym, bo teorja sw7oje, a praktyka swoje.

Do tego nie można Dyrekcji zarzucać, że 
wprowadzała na scenę sztuki oryginalne chybio­
ne, możnaby tylko ją  winić, że pomija dobre. A e 
tych dobrych literaci nasi nie produkują. Czasy 
Blizioskiego, Zaleskiego, Narzymskiego, Bałuc­
kiego przeminęły niepowrotnie, lubo może sta­
ranniejsze zabiegi, dostarczyłyby pisarzy w no­
wym dzisiejszym kierunku dramatycznym. Co 
się tyczy tłumaczeń, D yrekcja starali się wprc 
wadzić sztuki, które miały rozgłos za granicą, 
jak,Miłostki, Pojedynek, Poniedziałek karnawa­
łowy, Pan Sędzia — ale wprowadziła je bez powo 
dzenia. —  Inne u nas stosunki w7ięc i inne zapa- 
trywania na stosunki zagraniczne. Dla tego 7o 
Pan Sędzia dał 91 koron straty, a Poni -działek 
karnawałowy zamknięto z deficytem 607 koron

Co to zatem mówić i pisać o wprowadzaniu 
nowości zagranicznych, gdy nie można być ni­
gdy pewnym, że nowość przyciągać bęcbie. T yl­
ko sztuka Peleas i Melisanda, grana pięć razv da 
ła czystego dochodu 1040 koron, a to dzięki sta 
rannej wystawie, a bardziej jeszcze klasycznej 
grze Pani Solskiej.

Najwięcej względnie udała się sztuka Cze­
chowa W ujaszek W ania, która grana sześć razy 
dała brutto 2860 koron, a czystego zysku 930 ko­
ron. Nad wszystkiemi zatem nowościami górowa­
ło dzieło NowaczyńskKgo.

W ięcej zatem miały powodzenia powtórzenia 
i wznowienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



solidarność, bezwzględność i nieprzebieranio w 
środkach, wytępili prawie zupełnie handel i prze 
m ysł chrześcijański. Niektóre miasta na Litwie 
i Rusi są prawdziweini centrami żydowstwa, nie 
mówię już o osławionym Berdyczowie, ale Odesa 
np., Kiszyniew i Białystok, są obecnie całkowicie 
w rękach żydowskich. Chrześcijanie, o ile uie 
należą do sfery urzędniczej, zostali tam wypar­
ci na odległe przedmieścia, i pozostają w ciężkiej 
ekonomicznej zawisłości od żydów. O małych mia 
steczkach niema co wspominać. Są to jedyne w 
swoim rodzaju zbiorowiska brudu i szachraj- 
stwa żydowskiego, stąd na całą okolicę rozcho­
dzą się moralne i fizyczne zarazy. Takie żydów 
skie miasteczko, jest, z kulturalnego punktu wi­
dzenia, czemś zupełnie potwornein, czemś, co nie 
m ogłoby istnieć w żadnym innym kraju obu pół 
kul ziemskich...

Śmiało mcżna powiedzieć, że nigdzie, na żu- 
dnem polu ludzkiej działalności, nie okazał się 
w Rosyi dodatni wpływ żydowstwa. Bo przecież 
działalność ekonomiczna żydów, polegająca na 
dążeniu do wzbogacenia się wszystkiemi środ­
kami, bez względu na ich wTartość moralną, do­
datnią nie może być nazwana...

Żydów „rosyjskich1* odczuwamy najdotkli­
wiej my Polacy, —  gdyż mieszkają oni prawie 
wyłącznie w dawnych polskich ziemiach. Ich pseu 
dopatrjoty zm rosyjski dał się nam debrze we 
znaki w ostatnich czasach, a jeżeli dotychczas 
prowadzimy bezskuteczną walkę o prawa języka 
polskiego w szkole i urzędzie, to w inę niepowodze 
nia ponoszą przedewszystkiem żydzi, którzy pa­
raliżowali swojemi intrygami w Petersburgu, 
wszystkie polskie starania. Ich postępowanie w 
tej sprawne jest obliczone na przyszłość, i ma 
na celu zjednanie sobie sym patji rządu i rosyj­
skich szowinistów, które im będą potrzebne, gdy 
burze rewolucji przeminą.

Uzyskawszy wpływ na dcklry ierów rosyj­
skich przeważających w stronnictwie konstytu- 
cyjno-demokratycznein, i wśród rosyjskich soe.ja 
listów, znanemi sztuczkami, —  żydzi używają go 
wszędzie i zawsze przeciwko Polakom, —  a jeżeli 
K oło polskie niemcże jeszcze dojść do porozu­
mienia z' szczerze demokratyczne mi żywiołami 
rosyjskiemi, to tylko dzięki żydowskim intrygan­
tom, wT rodzaju Winawera, Herzensteina, Lewi­
na i im podobnymi.

Herzenstein pcpyclia kadetów na zgubną dro 
gę agrarnej demagogji. Był on dawniej sekreta 
rzem osławionego spekulanta i lichwiarza żydów 
skiego Polakowa, potem przyjął prawosławie, a- 
aby módz pozostać w Mcskwie, a teraz tytułuje 
się profesorem, choć nikt nie wie gdzie, czego i 
kogo uczy ł...

W  każdym razie on jest autorem słynnego 
projektu wywłaszczenia ziemi, który przedsta­
wia ogromne korzyści dla żydów’ .

Zjazd Reyowski.
Uzupełniając .sprawozdanie z wczorajszego 

a zarazem ostatniego dnia zjazdu zamieszczone 
w porannym numerze podajemy treść ostamich 
dwu przemówień, z których jedno reasumowało 
wyniki obrad naukowych, a drugie było zam­
knięciem zjazdu.

Po przemówieniu ostatniego referenta pro?. 
Estreichera zabrał głos imieniem Akademji tJ-1 
miejętnośei sekretarz generalny prof. Ul a new­
ski, który w przemówieniu swym zaznaczył: „A - 
kademja zwołując zjazd obecny postanowiła zie­
wać z dotychczasowym sekcyjnym  sposobem o- 
bradowania. Postanowiono okazać na z.jeździe sa 
mym, na posiedzeniach publicznych pełnię ba­
dań i skonstatować co zrobiono dotychczas o wr. 
16, a co się da zrobić, jakie są luki i co wymaga 
uzupełnień. Była obawa, że obecne stosunki poi i 
tyczne, tak wybitnie ważne, że cuły szereg zda­
rzeń współczesnych, przeszkodzą zjazdowi, że 
zjazd będzie lokalny, galicyjski czysto. -— nie 
stało się tak jednakowoż —  objął on Polskę całą 
i wykazał duży dorobek naukowy, prace zjazdu 
pomyślne były i owocne, a u wieńczeniem ich jest 
projekt encyklopedji.

Pesymizm referentów', z których każdy w 
swym dziale znalazł luki dwie, powinien uspo­
sabiać optymistycznie raczej, bo luki takie moż- 
naby znaleść wszędzie (nawet w nauce francus­
kiej i angielskiej), a powtóre ponieważ pesy­
mizm ten —  wobec tego że nauka jest nieskoń­
czoną i nasuwa wciąż nowe pytania —  to nie 
świadectwo ubóstwa pracy, ale intensywności 
myśli.

Jeżeli porównać Zjazd ten z dawniejszymi, 
to z pewnością nie jest on od nicli gorszy co do 
referatów i ścisłości dyskusji. W ykazał on ow­
szem kulturę naukową i karność, przejawiającą 
się w zabieraniu głosów przez tych przedewszyst

kiem, którzy mieli co do powiedzenia. Ta kar­
ność to wynik słusznego oceniania siebie same­
go oraz dowód kultury —  iw  tem leży znaczenie 
Zjazdu. W czoraj —  mówił prof, Ulanow.-.ki —  
było posiedzenie komitetu dla wydawnictwa źró 
deł do historji naszej porozbiorowej. Komitet 
ten rychło rozpocznie swą działalność wydaw­
nictwem, którego kilkadziesiąt tomów ma się w 
przeciągu lat kilku ukazać, czyniąc zadość po­
trzebie palącej, pozwalając zapoznać się z ii i sto 
r ją  czasu w którymi żyjem y i działamy.

Najważniejszym dla nas jest wiek 19, czasy 
w których żyjem y, i w któryrcli pracujemy dla 
przyszłości, być może*niedalekiej.

Być może, że następny Zjazd będzie już mógł 
odbyć się w Warszawie i zebrać się nod znakiem 
historji polskiej 19 w., aby obradować nad tem, 
eo ta komisja przez ten czas zrolula, nad kwe- 
stjami odnosząceini się do przeszłości ostatniego 
stulecia, a także i lat ostatnich, które przeżywa­
my teraz, a których wyniki może będą dobre (Ży 
we oklaski.)

Ostatnie przemówienie wy’głosił prof. dr. Ta­
deusz Korzon zamykając, jako prezes, obrady zja 
zdu.

Mowę tę umieszczamy' poniżej w całości.
Czcigodny sekretarz Akademji wystawił na 

szej czterodniowej pracy' chlubne świadectwo. Są 
dzę, że z pracy tej zadowolonem będzie społoczeń 
stwo i naród nasz, a może zadowolonym byłby i 
sam Mikołaj Rey, obecny tutaj w przedstawicie­
lach krwi swojej, w potomkach swoich. Jakkol­
wiek odbiegliśmy i przekroczyliśmy w rozpra­
wach naszych zakres jego prac, dziel i życia, ale 
on, pierwszy pisarz polski, czy też nie pochwalił 
byT naszej troskliwości o ustalenie pisowni pol­
sk ie j! Albo czyż nie ucieszyłby się myślą o En­
cyklopedji polskiej i nadzieją, że zajmie poczesne 
miejsce w EncyTklopedji polskiej, takiej, o jakiej 
ani on, ani żaden mędrzec z jego czasów nie sły- 
szał, ani myślał , ani marzył. Nie przyrównałby 
nas teraz dc „gęsi“ , skoro nie tylko swój język, 
ale i swoją wiedzę i własną naukę posiadamy'.

Bardzo pokrzepiające były też poglądy czci­
godnego prof. Ulanowskiego na obecną chwilę i 
na przyszłość naszą, a ja jeszcze chcę do jego na ul 
kowych wywodów dodać wzmiankę o +ętnie serc 
naszych. Przybyliśmy tu zafrasowani, strapieni, 
znękani tą rozterką umysłową, tem zaburzeniem 
społecznem, tym wybuchem nienawiści wszela­
k iej: klasowej narodowościowej, a nawet wyzna­
niowej, czy raczej kościelnej, a takiej gwałtow­
nej, że dawniej nawet przewidywać nic podobne­
go nie mogliśmy. Natężają się, irzes.-r—ą, tu i 
ówdzie pedobno nawet rozrywają się najniezbęd­
niejsze, najcenniejsze dla organizmu cywdizaoyj 
nego wiązadła społeczne. Jak Baltazar przypa­
trujemy się tym nieznanym głoskom, któremi 
pisze się jakiś wyrok dziejowy na nas i aa wro­
gów naszych, na cięmięzców i na ciemiężonych.

I to w ciągu kilku dni doznawaliśmy tu spo.ie 
nia, dzięki Akademji Umiejętności, czyli —- mó­
wiąc ściślej —  je j komitetowi Zjazdu Reyowskie- 
go, rodzicowi tego Zjazdu, dzięki uczonym refe­
rentom i koreferentom, którzy zapełnili wszyst­
kie godziny siedmiu posiedzeń, dzięki tej zacne,) 
młodzieży, która dochowała wierności 1 miłości 
przodkom swoim i uraczyła nas wczoraj widowis­
kiem starodawnem w tetrze. Przebywaliśmy czas 
jakiś w tym złotym X V I wieku, obcowaliśmy z 
Zygmuntem mądrym i z mądrzejszym jeszcze 
Zygmuntem Augustem i z tymi wszystkimi lu­
minarzami owoczesnymi, którzy zjednoczyli ty­
le ludzi i ludów różnych plemion, różnej krwi, 
mowy i wiary w jedną Rzeczpospolitą, jako wid­
nych z wolnymi. Przez te dni kilka żyliśmy tu 
tak górnie, jak oni niegdyś żyli całe życie. (Hucz 
ne, niemilknące długo oklaski).

K R O n i K f l
K U PU JCIE TYLKO U CH RZEŚCIJAN!

Kraków, 5-go lipca.
—  Kalendarzyk kościelny. W  piątek Izaja­

sza proroka i Dominiki panny; w sobotę Cyryla 
i Metodego apostołów słowiańskich i Odona bi­
skupa wyznawcy, w niedzielę Jana z Dukli i E l­
żbiety królowej wdow\.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek 
wschód słońca o godzinie 3 minut 4ti, zachód o 
godzinie 7 minut 48„ długość dnia godzin 16 mi­
nut 8.

—  Zapiski osobiste. Docent prywatny dr. 
Ksawery Lewkowicz wyjechał do Zakopanego, 
gdzie przebywać będzie do połowy października

—  Monstre koncert czterech muzyk wojsko­
wych odbędzie się w sobotę dnia 7 hm. w parku 
dra Jordana. Początek o godz. 5 popołudniu.

— - Z ruchu kąpielowego. Druga lista gości 
przybyłych do zakładu kąpielowego „R ym m ćw -

zdrój“  wr czasie do 30 czerwca obejmuje 317 
drużyn a 695 osób.

— Egzamin z rachunkowości państwowej, 
ogólnej i kupieckiej złożyła w Namiestnictwie z 
bardzo dobrym postępem p. Zofia Schnaydrówna 
z Krakowa.

—  9-letni złodziej. Na Kazimierzu areszto- 
no 9-letniego Józefa Palucbowskiego, usiłujące­
go sprzedać pudełko, w którein znajdowało się
2 kawałki materji, kołnierzyki i inne drobizgL 
Pudełko to skradł chłopiec z wozu podczas targu.

—  W ieści o ciężkiej chorobie archipresbite- 
ra kościoła Marjackiego, przewielebnego ks. prał. 
Józefa Krzemieńskiego, obiegające po mieście, 
nie mają żadnej podstawy, gdyż zapewnić może­
my, że ks. Infułat cieszy się najlepszeni zdro­
wiem.

 o -
—  Repertuar Teatru lwowskiego w Krakowie
wT piątek po raz drugi „Chopin'*, opera 

4 aktach;
w sobotę poraź drugi: „Tyrolk.T* operetka w

3 aktach Eyslera;
w niedzielę „Gejsza** japońska operetka w 3 

akt. Jonesa;
w poniedziałek o (Ą do 8 wieczór „Lolieu- 

grin“  opera w 3 aktach Ryszarda W agnera;
we w'torek: „Piękna Helena** operetka wr 3 

akt. J. Offenbacha;
wr środę: „Cavaleria rusticana'*, opera Mas- 

cagniego i „Pajace** opera Leoncavalla;
we czwartek: po raz pierwszy nowość; „W er- 

tlier“ , opera w 4 aktach, Masscnefa.
w piątek: „Druciarz** operetka w 3 akt. Pr. 

Lehara;
w sobotę: „Żydówka** opera w 5 akt. Hale- 

v y ‘ego ; .
w niedzielę po raz trzeci: „Cimpm , opera w

4 ak tacli.
Bilety nabywać już można w handlu Gngyra 

w hotelu Drezdeńskim.

N AJTA Ń SZY SK ŁAD  FORTEPIAN ÓW  
W . B A R A B A SZ 

Dom W -go J. F. Fischera. 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A .— B.

—  Kronika lwowska (Od nasz kor.) W' nie­
dzielę odbędzie się odsłonięcie pomnika Bartosza 
Głowackiego. Program uroczystości dziś już u- 
stalony obejmuje 10 przemówień, które zajmą 
lwią część obchodu, pomimo że mówców proszono 
o jaknajkrótsze przemawianie. Spodziewany jest 
bardzo tłumny udział ludu wiejskiego, przede­
wszystkiem z okolicy Lwowa, ponadto jednak 
zgłaszają swe przybycie mniejsze g iupy i wy­
cieczki, oraz poszczególni włościanie z rożnych 
okolic kraju.

Zamiast iluminacji, postanowiono sprzeda­
wać kartki ilmninaeyjne z których sprzedaży do 
chód przeznaczono na „Bursę włościańską mi. 
Bartosza Głowackiego we Lwowie*'. K ai są, 
litograficznemi odbitkami barwy amarantowej, 
wyobrażaj ącemi wedle rysunku art. mai. in 
terowskiego pomnik Bartosza na tle drzew, z na 
pisem u dołu: „Chłopu —  Bohaterowi czesc.

Podczas uroczystości rozdawać się będzie m:ę 
dzy lud broszury Śmiałowskiego o Bara zu, 
wiersz nadesłany przez p. W aligórskiego i od Lut 
ki litograficzne z wyobrażeniem pomnika.

Rada miejska, jak wiadomo, postanowiła wy 
konać ogrodzenie pomnika Mickiewicza według 
projektu Popiela i Talowskiego, z szarego ka­
mienia tarnopolskiego. Na wykonanie projektu, 
rozpisano konkurs, rezultatem którego było na­
desłanie 5 ofert. Oferty rozpatrzy, sprawdź? ; 
zaopinjuje urząd budowniczy, następnie za? ma 
gistrat przedłoży wniosek reprezentacyi micj- 
skiej. komu ta praca ma być poruczor.a.

Przy mniejszym jeszcze ni z w dniach ubie 
głych udziale publiczności odbyli- się wczorajsze 
wyścigi. Przebieg i rezultat biegów był nastę­
pu jący: I „Steeple-chase* koni półkrwi (meta 
3,600 m .), nagroda rządowa 1.000 kor. przj pa­
dła rotm. Kollerowi, którego „W nuczka dolne 
gła pierwsza do mety. Drug? bieg przyniósł wiel 
ką niespodziankę amatorom totalizatora, który 
wypłacał 104 za 20 k., dzięki temu, ze „Laudor* 
KLz. Ostaszewskiego pozostawił za sobą „Aehil- 
line“  i „Agnieszkę** obie ze stajni hr. Oskara Po 
tockiego. Na 8 zgłoszonych, biegły 3 konie w HI 
porównawczym biegu płaskim**, (meta 2,0(X)
Hr. Osk. Potockiego „Czafrang** wybiegał 
wszą nagrodę rządową 1.000' k., Bieg sprzedaży 
koni półkrwi** meta 2.000 m., zgromadził 11 star 
tu również trzy konie. Pierwszą przybyły „Pu 
ina“  A. Freyera. W  5 biegu płaskim „poeiesze- 
nia“  zgłoszonym było aż 22 koni, ule Liegały tył
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ko trzy. „Madame Humbert“  hr. Oskara Potoe 
kiego była pierwszą. Ogólne zainteresowanie 
wzbudził „wielki lwowski bieg z przeszkódami“ 
(meta 5.000 m .), którego bohaterem był rotm. 
Koller. Spadł on przy jednej przeszkodzie ze 
swojej „Liszki", dosiadł ją  i pierwszy stanął u 
mety, biorąc nagrodą rządową 2.000 k. i nagro­
dą honorową. Pożegnalny bieg z plotami, meta 
2,400 m „ przyniósł zwycięstwo por. Reinerowi.

Mianowania w szkolnictwie.
P. Minister Wyznań i Oświaty zamianował 

dalej rzeczywistymi nauczycielami w7 państwo­
wych szkołach średnich, suplentów: Stanisława 
Bartkiewicza z gimnazjum w Złoczowie dla gim­
nazjum w Samborze; Franciszka Bojarskiego z 
szóstego gimnazjum we Lwowie dla gimnazjum z 
polskim iężykiem wykładowym w Kołomyi; Stani 
sława Borowiczkę z czwartego gimnazjum we 
Lwowie dla gimnazjum w Sanoku; Hilarjona 
Brykowicza z gimnazjum z ruskim językiem wy­
kładowym w Tarnopolu dla tego zakładu; W łodzi 
mierzą Bursztyńskiego z piątego gimnazjum we 
Lwowie dli gimnazjum z polskim językiem wy­
kładowym w Stanisławowie; dr. Ludwika Bykow­
skiego z gimnazjum z polskim językiem wykłado­
wym w Przemyślu dla gimnazjum w Samborze: 
Jana Felę z pierwszego gimnazjum w Tarnowie 
dla szkoły realnej w Żyw-cu; Stanisława Fischera 
z gimnazjum w Wadowicach dla gimnazjum z 
polskim językiem wykładowym w- Cieszynie; dra 
Joachima F renkla ze szkoły realnej w Śniatynie 
•dla tego zakładu; Leona Gawańskiego z akade­
mickiego gimnazjum we Lwowie dla gimnazjum 
z ruskim językiem wykładowym w- Stanisławo­
wie; Michała Gniadego z gimnazjum w Jarosła­
wiu dla szkoły realnej w Żywcu; Stanisława Go- 
łąba z drugiego gimnazjum w Tarnowie dla pierw 
szego gimnazjum tamże; Klemensa Hammera z 
gimnazjum w Jaśle dla tego zakładu; Henryka 
Heitzmana z siódmego gimnazjum we Lwowie 
dla drugiego gimnazjum w Tarnowie; Ludwika 
Hordyńskiego z. szóstego gimnazjum we Lwowie 
dla drugiego gimnazjum w Rzeszowie; Teodora 
Hrycaka z. gimnazjum z ruskim językiem wykła­
dowym w Przemyślu dla szkoły realnej w Sta­
nisławowie; Aleksandra Kleczeńskiego z gimna- 
zyum z polskim językiem wykładowym tamże; 
Romana Kostticha z gimnazjum Franciszka Jó­
zefa we Lwowie dla gimnazjum z polskim języ­
kiem wykładowym w Tarnopolu. Pawła Kowal­
skiego z gimnazjum z polskim językiem wykła­
dowym w Przemyślu dla gimnazjum w Drohoby­
czu; Ludwiki Kwiatkowskiego z pierwszej szko­
ły  realnej w Krakowie dla gimnazjum w Bro­
dach; ks. Teodozego Lezohubskiego zast. nauczy­
ciela gr. kat., leligji w drugiej szkole realnej we 
Lwowie, dla tego zakładu, Adama Maksynfh- 
wicza z drugiej szkoły realnej we Lwowie dla 
szkoły realnej w Tarnowie; dr. Pawła Mazurka z 
drugiego gimnazjum we Lwowie dla tego gimnaz­
jum; dr. Jana Milana z gimnazjum z polskim ję­
zykiem wykładowym w Stanisławowie dla gim­
nazjum z polskim językiem wykładowym w Ko­
łomyi, Stamsićiwa Moroniewicza z piątego gim­
nazjum Lwowie dla szkoły realnej w Kroś­
nie; dr. Zygmunta Motylewskiego z drugiej szko­
ły realnej we Lwowie dla tego zakładu; Kazimie­
rza Nagóreckiego z gimnazjum św. Anny w Kra 
kowie dla gimnazjum w Mielcu; Bronisława Ol­
szewskiego z drugiej szkoły realnej w Krakowie 
dla szkoły lealnej w Krośnie; Henryka Osuchow­
skiego z gimnazjum z polskim językiem wykłado 
wym w Tarnopolu dla gimnazjum z ruskim ję­
zykiem wykładowym w Kołomyi; Marka Piekar­
skiego z pierwszej szkoły realnej we Lwowie dla 
gimnazjum w Brodach; A dolfa Podwyszyńskie- 
go z gimnazjum w Samborze dla drugiego gimna- 
zyum we Lwowie; Janusza Pryzińskiego z gim- 
naz.>mn św Anny w Krakowie dla pierwsz. gim­
nazjum w Tarnowie; ks. dr. Michała Reca, zast. 
nauczyciela reiigji drugiem gimnazjum w Tar­
nowie dla tego zakładu; Zygmunta Reissa z gim­
nazjum w Złoczowie dla gimnazjum w Brodach; 
Władysława Rembacza z pierwszej szkoły realnej 
we Lwów i i dla tegoż zakładu; "Władysława Ści- 
bor Rylskiego z drugiej szkoły realnej we Lwo­
wie dla gimnazjum w Brzeżanaeh; Michała Sę­
ka 7 drugiego gimnazjum w7 Tarnowie dla tego 
zakładu; Leona Silbermanna z gimnazjum z poi 
skim językiem wykładowym w Tarnopolu dla 
szkoły realnej w Jarosławiu; Franciszka Smolkę 
z gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie dla

gimnazjum w Jaśle; Teodora Stacha z gimnaz­
jum św. Jacka w Krakowie dla gimnazjum w 
Podgórzu; Alfreda Stahla z drugiej szkole real­
nej we Lwowie dla szkoły realnej w Śniatynie, 
Jana Stocka z drugiego gimnazjum we Lwowie 
dla gimnazjum w Brzeżanaeh; Jana Stonawskie- 
go, nauczyciela ewangelickiej reiigji w gimnaz­
jum z polskim językiem rvykładowym w Cieszynie 
dla tego zakładu, ks. dr. Stefana Szydelskiego, za 
stępcę nauczyciela reiigji w pierwszej szkole re­
alnej we Lwowie, dla tego zakładu; dr. Zygmun­
ta Tarlińskiegc z czwartego gimnazjum w Kra- 
okwie dla pierwszego gimnazjum w Tarnowie; 
Herkulana W eigla z czwartego gimnazjum w 
Krakowie dla gimnazjum w Dębicy; Karola W ła 
dykę z gimnazjum w Bochni dla gimnazjum w 
Nowym Targu; Maryana Wojcikiewicza z czwar 
tego gimnazjum we Lwowie dla gimnazjum w 
Mielcu; Stanisława Wolnego w gimnazjum w 
Wadowicach dla tego zakładu; Józefa Zacharę z 
gimnazjum z polskim językiem wykładowym w 
Tarnopolu dla gimnazjum w Sanoku.

P. Minister Wyznań i Oświaty zamianował 
nauczycielami reiigji w państwowych szkołach 
średnich: ks. Michała Borowego, zastępcę nau­
czyciela reiigji w szkole realnej w Śniatynie, dla 
tego zakładu; ks. dr. Antoniego Bystrzonowskie- 
go, zastępcą nauczyciela reiigji w gimnazjum św. 
Anny w Krakowie, dla piątego gimnazjum tamże.

Z TEATRU
„Cavaleria rusticana“  —  ,.Pajace“ .
Przedstawienia operowe stają się coraz bar­

dziej zajmującemi, gdyż dają sposobność publicz­
ności krakowskiej do zapoznania się z młodemi, 
ale bardzo obiecującemi siłami śpiewackieini, 
które p. Heller zgromadził.

W  „Cavalerii“ prawdziwy sukces śpiewaczki 
i aktorki odniosła pani Gembarzewrska, która 
partję Santuzzy wykonała pod każdym względem 
artystycznie. Piękny i silny jej głos, w całej 
swej obszernej skali wyrównany, rozbrzmiewał 
dźwięcznie i dramatycznie w rozpaczliwych wy­
krzyknikach zdradzonej i opuszczonej Śycyljan- 
ki. Gra pani Gembarzewskiej zasługuje również 
na podniesienie, jako bardzo inteligentna i szcze­
rze uczuciowa.

P. Golignon z wdziękiem odśpiewała maleń­
ką partję Loli.

W  „Pajacach'1 zwróciły uwagę nader pomy­
ślne debiuty: p. Muszyńskiego, śpiewaka obda­
rzonego przepięknym tenorowym głosem, który 
wymaga tylko lepszego wyszkolenia; o pnie Hen- 
drichównie nie można jeszcze wydać sądu po 
wczorajszym występie.

PP. Malawski i Ludwig, znani i wytrwani 
śpiewacy, dobrze podtrzymywali swoje role. —  
Chóry trzymały się nieźle, —  choć potrzebują 
częstej pomocy od kapelmistrza. P. Rukawina, 
który kieruje operą, dał się już poznać jako mu­
zyk zdolny i energiczny dyrygent. Słowem, se­
zon operowy letni, zapowiada się w sposób bar­
dzo zajmujący.

* * *

Zwracamy uwagę, że od poniedziałku przed­
stawienia w teatrze miejskim zaczynać się będą 
o godzinie w pół do 8-mej.

Kronifc artystyczno-literacka.
W ydawnictwo Macierzy Polskiej. Tom. 33.

O g r u ź l i c y ,  napisał prof. dr. Domański.
Poza problemami wielkiej polityki, poza spra 

wami sztuki, prawa głosowania, konnej policyi, 
wyborów, posad i mieszkania dla prezydenta pjf 
jeszcze pewne sprawy, o których u nas przynaj­
mniej w , ostatnich czasach zupełnie głuche. Są 
to sprawy zdrowia. Dopiero gdy zdała nadcho­
dzi wieść o cholerze, —  dżumie lub gdy w 
dziennikach pojawia się wzmianka o kilku przy­
padkach zapalenia opon mózgowych dostaje się 
sprawa zdrowia przelotnie na kilka godzin nie- 
ledwie na porządek dzienny obrad komitetów, ko 
misji, podkomisyj, ankiet itp., aby niebawem 
zejść skromnie na plan ostatni i stwierdzić, że 
pod tym względem zasada: ,naj brnie jak buwało' 
przecież zawsze u nas prym dzierży. Od czasu do 
czasu zaledwie pojawia się jakaś polemika, na 
chwilę zagrają działa wielkiego i małego kali­

bru niebawem nastaje cisza tak błoga, jak gdyby 
w tej dziedzinie nic zgoła nie było do zrobienia.

A przecież kto zdała od wielkiej polityki sto 
jąc, zechce porównać akcyę u nas z dz ałaniem 
w innych krajach kulturalnych, musi pzyzn ać, 
że w sprawach sanitarnych w ogóle działa się u 
nas bardzo mr.Io, w sprawie zwalczania gruźlicy 
od lat szeregu nic zgoła się nie czyni. Jedyny 
ślad akcyi urzędowej polega na rozlepieniu zaka 
zu plucia po podłodze, zakazu, którego nikt nie 
przestrzega i nikt się nie trzyma, przy którym 
(jak w krakowskich v,rozach tram wajowych), 
wzmianka o karach zakrawa poprostu na drwiny

Brak przykładu ze strony władz demoralizu­
je nasz ogół, rzecz lekceważy się mimo powTszech 
nego w sferach naukowych zdania, że gruźlicy' 
można skutecznie zapobiegać i że jest obowiąz­
kiem każdego społeczeństwa o swoją przyszłość 
dbałego walka z tą chorobą, bez wszelkiego po­
równania groźniejszą od wszelkich epidemji cho 
lery' i dżumy7.

Profesor dr. Domański, którego działanie w 
kierunku asanizacyi Krakowa jest powszechnie 
znanem i uznanem podjął się trudu napisania w 
sposób przystępny i dla każdego zrozumiały 
■wszystkiego, co obecnie o gruźlicy wiadomo, a 
Macierz Polska wydała tę pracę. Jasne i treści 
we przedstawienie sprawy gruźlicy w tej ksią­
żeczce, które praktycznie rozmieszczono w oś­
miu rozdziałach, zasługuje aby w interesie do­
bra powszechnego jaknajrychlej dostało się do 
rąk każdego umiejącego czytać W  obec dat ]<0'  
wziętych z zestawień statystycznych, nie może 
ulegać żadnej wątpliwości, że wszystkim nam w 
równej mierze gruźlica zagraża, wobec stwier­
dzone; zaraźliwości tej choroby, czas zaiste naj­
wyższy, aby od dayma zakorzenione błędne na 
sprawę zapatrywania, o je j dziedziczności raz na 
zawsze ustąpiły. Gdy wdadomości o gruźlicy sta 
ną się własnością ogółu czytającego zniknie za­
pewne apatja i rezygnacja jaką większość spo­
łeczeństwa naszego zawsze jeszcze okazuje wzglę 
dem tej choroby. Wtedy7 dopiero można, będzie 
liczyć na powodzenie i dodatni wynik tych za­
rządzeń, jakie wr ty m względzie w7ydała państwo 
wa i krajowa administracya sanitarna. Jedynie 
i wydącznie współdziałanie organów urzędo­
wych ze społeczeństwem świadomem rzeczy7 zdoła 
ograniczyć spustoszenia, jakich pośród nas jes­
teśmy codzień świadkami. A by zaś takie współ­
działanie jaknajrychlej nastąpiło, okazuje się 
jako jedna z najprostszych dróg pouczanie.

Na tę drogę wstąpiły inne społeczeństwa już 
od dawna. W  Niemczech w7y dano i rozrzucono po 
szkołach pouczenie pod tytułem: Tuberculose-
Merkblatt, w jednej z rzeczypospolitych Am ery­
ki południowej krótkie zdania, odnoszące się do 
szkodliwości i sposobów zwalczania gruźlicy mie 
szczą się na pudełkach z zapałkami i tą drogą 
dostają się do wiadomości ogółu, u nas sprawa 
gruźlicy pozostaje zawsze jeszcze w zakresie Le- 
oryi, jakkolwiek właśnie tutaj w7dzięczne istnie­
je  pole do działania. Ze względu na. doniosłość 
przedmiotu byłoby zaiste dobrodziejstwem dla 
społeczeństwa, gdyby rozprawkę nrof. Domań­
skiego kosztem publicznym rozpowszechniono, 
ku zmniejszeniu liczby ofiar gruźlicy by7łaby to 
praktyczniejsza i prostsza droga niż wydawanie 
poleceń i zarządzeń, których nikt nie przestrze­
ga i nikt nie kontroluje.

—  Podróże i polityka ta wielce poczytna 
książka Koźmiana, która ukazała .-ię w7 zeszłym 
roku, doczekała się już drugiego wydani;! w 
dwóch tomach.—  Rozdziały: Sześć listów z Pe­
sztu do Stanisława Tarnowskiego. Dzień w7 Pra­
dze oraz Wiedeń w ostatnim roku stulecia, są nie 
zmiernie cennym komentarzem, do obecnego sta 
nu monarchii i rozwijających się w uiej wypad 
ków; kiedy znowu, Z podróży do Kijowa i z po- 
by7tu w Warszawie, zespalają się ściśle z ob3cnym 
w Rosji przeobrażeniem i ze stanem rzeczy w 
krajach polskich.

Ze śmiała.
*Socjalizm w Anglji. W  jednym z ostatrich 

numerów „Pzw7onu Polskiego" znajdujemy arty­
kuł pod powyższym tytułem.

Socjalizm —  pisze dziennik, —  zarówno 
wyraz jak i rzecz sama, pojawił się najprzód w 
Anglji; tam też najpierw o nim pisano i tam roz-

m iODOSSTffla Kazimierza Robacfeiego
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począł się pierwszy ruch socjalistyczny. Jed­
nakże dziś, z powodu nietaktownego postępowa­
nia niektórych przywódców ruchu, oraz gwałtów 
i rozbojów przez nich propagowanych —  sami 
nawet robotnicy wyrzekają się zupełnie socjali­
zmu. Ci zaś, którzy przedtem stali pod sztan­
darem socjalizmu, zaciągają się obecnie do „par- 
tji pracy", która ma w parlamencie swoich 54 
przedstawicieli.

„Partja pracy“ nie zerwała wprawdzie z i- 
dc-ami socjalistycznemu gdyż program jej, zda­
niem przewódcy partji p. H ardy‘ego streszcza się 
w słowach: „wspólna własność wszystkich środ­
ków produkcji; wytwarzanie wszystkiego nie dla 
korzyści, lecz dla użytku /' Pomimo to jednak 
partja zerwała z taktyką socjalistów europej­
skich i program swój chce wprowadzić w życie, 
bez gwałtów i przemocy. Zdaniem partyi po­
trzeba tylko pracować wytrwale, aby przekonać 
społeczeństwo, że takie rozwiązanie kwestji bę­
dzie dla wszystkich napomyślniejszem.

Przywódca „partji pracy" p. Hardy, w roz­
mowie swej z współpracownikiem paryskiego 
„M atin", tak mniej więcej mówił o działaniu 
swoich towarzyszy: „W  zeszłej kadencji mieliś­
my w parlamencie 12 naszych przedstawicieli, w 
obecnej mamy 54, w przyszłej zaś wystawiamy 
150 kandydatów, z których 100 przynajmniej 
mandaty zdobędzie. —  Nie dążymy bynajm niej 
—  ciągnął dalej —  p. Hardy —  do ograniczeuia 
jednustek społecznych. Przeciwnie, dążymy do 
wspólności wszystkich dóbr tego świata, aby w 
niej każda jednostka mogła się rozwijać swobo­
dnie, w< dług własnej woli.

Droga nasza jest prosta i dla tego też silme 
wierzymy, ze do celu naszego dojdziemy. W szy­
scy pracować będziemy na rzecz społeczeństwa, 
Które wzamian zaspakajać będzie potrzeby je­
dnostek. A  bodźcem do tej pracy będzie —  powa 
żanie i szacunek ze strony ogółu."

Chociaż idee te w praktyce są nie możliwe 
do osiągnięcia, to w każdym razie przyznać 
trzeba, że socjalizm angielski wzbił się znacznie 
nad poglądy, panujące wśród socialistów lądu 
europejskiego. Zrozumiano tam bowiem, że chcąc 
coś stworzyć, trzeba tworzyć, nie zaś niszczyć. 
Niszczeniem niczego się jeszcze nigdy nie stwo 
rzyło i nie stworzy

* * *
* Awantura z powodu kwest ji równoupra­

wnienia kobiet miała miejsce w tym dniach w 
Nettamptonie (Anglia.) W  gmachu giełdy miej­
skiej było zwołane zebranie, na którem minister 
Askwith miał wygłosić mowę o nadaniu kobietom 
praw politycznych. Sala była przepełniona ko­
bietami, i gdy minister zjawił się na mównicy, 
najenergiczniejsze stronniczkiot-mancypacji ko­
biet rzuciły się na niego, wymachując chorą­
giewkami, na których napisano było: „Prawo 
głosowania dla kobiet!", krzycząc* i gestykulując, 
jak prawdziwe przekupki. Najodważniejsza z 
kobiet, miss Billington, zapytała minis|tra, czy 
nie przestanie sprzeciwiać się równouprawnieniu 
kobiet? Minister jednak odpowiedzieć nie mógł, 
gdyż ze wszystkich stron rozległy się przeraźliwe 
krzyki, gwizdania i piski, oraz dzikie wprost wy­
krzykniki „Askwith zdrajca! On występuje'prze­
ciw wolności i sprawiedliwości." Przewodniczący 
rozkazał wobec tego wyprowadzić z sali „w ojo­
wnicze amazonki", które okazały zdumiewającą, 
oporność, wyrywając się z rąk strażaków, kopiąc 
ich nogami i nawet gryząc zębami. Gdy na chwi­
lę porządek został przywrócony, najenergiczniej- 
sze stronniczki emancypacji kobiet, zebrały się ra 
zem z socjalistami koło wejścia de sali, i posta­
nowiły wedrzeć się do wnętrza i tam rozpocząć 
nową awanturę. Wobec tego zebranie musiało 
być zamkniętem, wśród straszliwego nieporząd­
ku. —  Awantura otrzeźwiła nawet tych I męż­
czyzn, którzy do niedawna jeszcze byli po stronie 
ruchu kobiecego, a gazety miejscówce jednogłośnie 
potwierdzają, że kobiety przez ,-woje zachowanie 
się same zadały śmiertelny cios .->wej sprawie.

* * *

* Samabójst wo przed frontem. Podczas prze 
glądu 178 pułku piechoty na polu ćwiczeń pod 
Metzem szeregowiec Langes wystąpił przed front 
i zastrzelił się z karabinu w oczach całego pułku 
i jenerała, robiącego przegląd wojska. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku miała być niechęć do życia. 
Langes ulegał kilkakrotnie aresztowi za nieposłu­
szeństwo, przed kilku zaś dniami stracił matkę.

TEfcSCiRffGlu
(Z  dnia o-go Upca.)

Kółka rolnicze.
Jarosław. Na popołudniowem posiedzeniu dr. 

Dulęba referował wnioski i postulaty, zgłoszone 
na zeszłorocznej Radzie ogólnej Kółek r dniez w 
Tarnopolu. Nowe wnioski omówił mówca w7 szcze 
gółowTem sprawmzdaniu. Po odpow ledziach na in­
terpelacje, sekretarz I. galic. Towarzystwa cho­
wu drobiu wygłosił referat o ubocznych gałę­
ziach gospodarstwa podajac szereg praktycznych 
wskazówek o hodowli drobiu, oraz zalecajac, nbv 
na porządku dziennym przyszłej Rady i miesz­
czono referat o utworzenie spółki handlowej ja ­
jami, drobiem i pierzem przy7 pomocy Kółek rol­
niczych.

Dr. Gardi uzasadniał wniosek, ,iż Rada uwa 
ża w-prowadzenie dowodu uzdolnienia dla prze 
mysłu handlowego za zupełnie nieodpowiednie. 
Gdyby to postanowienie weszło w życie, świadec­
twa wvstaw7ione przez zarząd główny Tow. rolni­
czego, jako kierownika kursów handlowych będą 
wystarczającym dowodem uzdolnienia. Uchwale 
nie wniosku p. Jarosza, aby ku uczczeniu 25 let­
niego jubileuszu wznieść gmach na pomieszcze­
nie biur, skończyło obrady.

Po końcowych przemówieniach j»rez. Cielec­
kiego, ks. Czartoryskiego i burmistrza Dietziusą 
obrady zamknięto.

Z komisji budżetowej.
Wiedeń. W  komisji budżetowej Izby poseł, 

pos. S k e n e  zastrzegł się przeciw twierdzeniu 
jednego z dzienników, jakoby jego wystąpienie 
przeciw dr. Koerberowi wynikło z osobistych 
motywTów. Kierował się jedynie względami rze 
Gzowymi..

Po przemowach pos. Mazzorany, Mastnlki i 
Fuehsa obrady do popoł. odroczono.

Z delegacji.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu nr. Go- 

łuehowski i min. Pittreich odpowiadają na in- 
pelacje. Następnie dyskusja nad ekstraordina- 
riuni w7ojskowem. Del. K o z ł o w s k i  poleca 
wnioski komisji do przyjęcia i zaznacza, żc ze 
względu na zbrojenie się innych jmiistw europej­
skich żądania zarządu wojskowego są uzasadnio­
ne. Przemawiają Schlegel i Stuergkli.

Wiedeń. W  delegacji austr. minister wojny 
P i 11 r e i c h odpowiadając na interpelację 

pos. Steinera co do przeniesienia 3 pułku drago­
nów z Galicyi do Wiednia wzgi. Dolnej Austryi. 
zaznacza, że pułk ten przeniesiony będzie z Ga­
licyi, kiedy przyjdzie jego kolej, prawdopodob­
nie w r. 190ft, czy jednakże do Wiednia lub D. 
Austryi, w tej mierze nie może dać żadnej obie­
tnicy.

Wiedeń. Austryaeka delegacja przyjęła o''- 
traordinarium wojskowe i przystąpiła do obrad 
nad kredytem okupacyjnym.

Napad na posłów.
Zagrzeb. Posłowie sejmowi F r ą n k i E i i- 

g o wt i c z z grupy Starcewicza, zostali wczoraj 
napadnięci na placu Zrinyi‘ego przoz studenta, 
należącego do partji rezolucyjnej. Student ude­
rzy! Eligowicza 2 razy w twarz. Eligowiez bronił 
się laską. Student ów następnie uciekł.

Wnuk Wilhelma.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi„ że ojcem 

chrzestnym wnuka ces. Wilhelma ma być Ed­
ward V II król angielski, który w tym celu ma 
przybyć do Poczdamu. Fakt ten byłby o tyle 
ważnym — że byłby nawiązaniem na nowo sto­
sunków, które od 1901 były  zupełnie zerwane.

W vznania Rożdiestwieńskiego.
Petersburg. Jak słychać na rozpoczętej wczo­

raj w Kronsztadzie rozprawie sądu wojennego, 
admirał Rożdiestwieński przyznał się do winy i 
prosił, aby mu wyznaczono jak największą karę, 
by przez to sprawiedliwości stało się zadość.

Z Dumy.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komisja Dumy dla 

zbadania sprawy przyznania kredytu 50 milio­
nów7 rubli na pokrycie najważniejszych potrzeb 
chłopów z powodu złych zbiorów uoriwama wy­
znaczyć kredyt natychmiastowy wysokości 15Vii 
lionów. Minister skarbu, który wraz z ministrem 
spraw wewnętrznych brał udział w posiedzeniu, 
zaproponował, aby kredyt pokryto przez emisję 
4 prc. renty państwowej. Posłowie R  o d i c z e w,
J o 1 o s i K o w a l e w s k i  oświadczyli, że wyda 
ranie renty jest bezcelow7em i zamiast tego mo- j 
żna zredukować pewne części budżetu, tembar-

dziej, że rząd oświadczył, iż budżet pierwszych 
czterech miesięcy rb. posiada nadwyżką 57 milio 
nów rubli.

Z dalekiego Wschodu.
Pekin. (B. Reutera.) Japońskie władze 

wojskowe odualy w niedzielę Mukden japońskiej 
administracji cywilnej. Ajenci cywilni >apoń- 
scy podali do wiadomości, żc w ciągu lipca i sier­
pnia pustnnśwFino wycofać załogi z miast man­
dżurskich.

Lwów. „Gazeta lwowska" ogłasza: wyższy 
sąd kraj. w Krakowie zamianow; ł auskultantami 
praktykantów7 sąd. Ernesta Marschalko, dra Ar­
tura Lustgartena. dra Józefa J. Nossowskiego, Jó 
zefa Kubiezka, Antoniego Kunzekn i Stanisława 
Z® potka.

W iedeń .' „W iener Ztg.“ ogłns/u: Cesarz za-3 
mianowoił prezydenta Sądu obwod. Alfreda Hin- 
zego w Stryju starszym prokuratorem pa»stwa 
we LwTow7ie. *

Belfort. Aresztowano tu 2 żołnierzy z oddzia­
łu inżynierii dla gołębi jmcztowych pod zarzu­
tem szpiegostwa.

K U R S A
Wiedeń o lipca.

Akc. ttu#tr. Żaki. 
kred.

k. h.

6 AS 25
Akcyetuawkir tvt, 
Gal. akc. To . k(a>.

K.
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W ęgr. Źbkl. kr. s 1; Obbg. « ęg. iuib-m. 94 95
Atiglobanku 310 5o Re u ta majowa 99 6o
L’ niouban-u 55 P< Austr. reu-_. kor. 99 70
Landerbankn 4 <5 25 W ęg. 95 30
Bankveremu 549 50 561. Listy t. kr, Uum 98 d9
Bodeukrodiil.i;.. 1011 • 4 pr<‘. Banku h. 08 50
Gal. Bank', lii;,ot. 57! 4> A •• ,. 100 90
Kolei pnńst>». I674 25 5"n „ „ 111 60

„ pnludu. ]1.71 4"/„ .. >1 kraj. 99
„ ElhJLŁliul 1450 4 5 ,'7„ .. „ iUl 50
„ Pólnocuej | 
,. Ozerniow.

557 5 
580

5"
[f "2  Ga!. Obi. proK 99 30

Alpiuy 573 75 4ł,/.j Gal. i oi.k v. 1893 98 95
Kima Muranyi ■>73 50 4' i, P o ;. m. Lwowa 97 65
Prask. To a . jtla/.. 723 Lo*v tiaj.-ck.ie . 164 25
Fabryki broni. . 59i 1 Mars i 117 47
Tureckie t ytoniów, 1U l Ku bi- 251 50
Gal. karp. Tow. naf. 532 Rosyjskie pap- ' 85 50
USPOSOBIENIE wyższe not<>w,.nib zagranicy

i kor/y-stne wiadom ości o żniwach ustaliły; 
papiery bankowe) berdziej pożądane, poży­
czka rosyjska w U o ik u  osłabiona.

nflDESfcflnE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 

nie odpowiada!

Prof. Dr Keiss
Dyrektor kliniki eh >rób skórnych i wenerycznych 

przeprcwjJ2.iI się 
n a  u l .  K r u p n i c z ą  X r  5  i o r d y n u j e  o d  3 — 5 .

SiDiał słoisiański miesięcznik wycho
dzi od początku 1905 roku w Krakowie pod re­
dakcją Br. Feliksa Kunecznego przy współudziale 
prof. M. Zdziechowslńego, informuje o stosunkach 
społecznych, politycznych i kulturalnych wszy­
stkich narodów słowiańskich ze szezególnem uw­
zględnieniem stosunków polsko-rosyjskich. Zali 
cza do stałych współpracowników prócz licznych 
miejscowych sił naukowych i literackich prof. 
Baudouina de Courtenay (Petersburg) A Led­
nickiego posła do Dumy (Moskwa), Boh. Kuty- 
łowskiego (Petersburg), Longina Pantielejlewa 
(Petersburg), Prof. L. Gumplowicza (Grac), F. 
Morawskiego (Poznań), A. Jabłonowskiego, B. 
Lutomskiego, W . Gostomskiego (W arszawa), i 
wielu innych tak polskich jako też słowiańskich. 
Prenumerata ccAfiroczna 10 koron, półroczna 5 
koron, kwartalna 2 kor. 50 hal. Prenumerować 
można we wszystkich księgarniach i w admini­
stracji „ŚW IATA SŁOWIAŃSKIEGO", Kra­
ków, Podzamcze l. 14.

u z n a n a  z a  • 
n a j l e p s z a  i j a t u r a l n a .

Skład główny : Kraków, ulica Grodzka, 48.

De Laroche & Go Gopac i najtańsze,' wszędzie do nabycia.
Jerendny Skład Dr. Siec, Franienie i Parieid, Kraiuhr, Rynek główny 25. ■



Ł K r e d y t  o s o b i s t y  d l a  U r z ę -
I d n lk t iw , Oficerów, Nauczycieli etc. 

Samoistne Stowarzyszenia Oszczę­
dności i Zaliczkowe Związku U rzę­
dników udzielają na przystępnych

• warunkach także na długoletnie spła­
ty pożyczek osobistych. A g e n c i

* w y k l u c z e n i .  —  Adresów Tow a­
rzystw udziela się bezpłatnie Z e n -  
t r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
V e r e in e s ,  W ie n , W i p  p l in  g e r- 
s t r a s s e  25. 720 39

►Po wynajęcia
to lub na cały rok willa w o- 
grodzie starannie urządzona 
i umeblowana składająca się 
z 5 pokoi, dwóch werand, sie­
ni, kuchni i piwnic. Stacja 
kolei w miejscu, godzina dro­
gi od Krakowa, okolica gó­
rzysta i lesista. W iadom ość: 
Plac Szczepański nr. 6, l p.

1602 S

Trzy guldeny
kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków m ydeł: fiołkowych, ró­
żanych, heiiotrop, Moschus, kon­
waliowych, brzoskwiniowych, lilio­

wych i t. d.
W ysyła za zaliczką B o l i e m i a  
P a r f u m e r l e  B o d e n b a c h  

a /E . ,  Weiher 221.

C. k. a u s t r y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

Wyciąg z Rozkładu Jazdy
ważnego od 1 maja 1906 rokn.

Odjazd z K rakow a i z  Podgórza: P rzyjazd  do K rakow a i do Podgórza

Motele zaleszezycHie
wielkie do smażenia i jedzenia Kor. 
3'90. Wisznie hiszpańskie Kor. 3'70 
świeżo rwane, wysyła w 5 kg. ko­

szykach franko za zaliczką 
J .  K a g l e r ,  d o m  e k s p o r t o w y  
w  Z a l e s z c z y k a c h .  1: 89 2

STORY

185 0

Niema pryszczów!
wyrzutów w ą g r ó w ,  
piegów, p l a m  wątro- 
bianych i innych nie­

czystości na twarzy, ten kto 
używa sławnego, prawdziwego 

angielskiego, całkiem nieszkodli­
wego mleka ogórkowego, C. B A L - 
L A 8 Y  — które czyni skórę świe­
żą, białą i młodą. Skutek następuje 
na pewno po 2— 3-krotnem wtar- 
ciu. Trzeba zwracać uwagę, ażeby 
na każdej flaszce uwidocznione było 
nazwisko „B A L L A S S A “ . Flaszka 
2 kor., do tego prawdziwe angiel­
skie mydło ogórkowe 1 K . Puder 
1 kor. 20 h. 1 cróme ogórk. kor. 2.—  
Do nabycia w każdej aptece. W y ­
syłka pocztą przez Aptekarza C. 
B A L L A SSA , Budapeszt Erzsebet- 
falva.—  Skład główny: Reim i Sp. 
w Krakowie i w każdej aptece i 
drog. M. Schwarz apt. Przemyśl.

patyczkowe, Żaluzye deszczułko- 
we, system na wałkach i rolkach, 
jakoteż Rolety płócienne z samo- 
zwijaczem prawdziwie amerykań­
skim najlepszej jakości po bardzo 

I przystępnych cenach, poleca fa- 
p  bryka rolet i żaluzyi pod firmą
* Władysław Pędziwiatr

w HrakoMii, ul. Zwierzyniecka L. 8
1121 15

wielkie> Piękne do 
smażenia i jedze­

nia kor. 3-80 codziennie świe­
żo rwane wysyła w 5 kg. ko­
szykach franko za zaliczką: : 
Herman Fischer w Zaleszczy­
kach. 1593 2

( i prawdziwe
T yj*  j harcyńskie

znakomite ś p ie w a k i ,  
Iz miłym łagodnym gło- 

* sem, turkotem, fleto­
wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 6, 8 1 10 zlr. — T e g o r o c z n e  
g a r n c e  p o c z y n a j ą c e  ś p i e w a ć  
1  s z t u k a  3  z l r ,  3  s z t u k i  
7  z l r .  5 0  c t .  —  Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowyoh 

do miejsca przeznaczenia.
HodoM li prawdziMych tta rc jiiik io h  K n u rk ó w  

J. S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38.

W aiut dU  ?. T. JJoluików 
1 Przemysłowców!
ginalny angielski „Desintegrator" 
(Zerfasenlng Brech u. • Mahlmaschi- 
ne). Konstrukcya prosta i silna. —  
Wydajność olbrzymia (do 120 ctr. 
na godsinę). Zastosowanie szerokie. 
Proszkuje kamienie, kości i t. d . ; 
miażdży materyały roślinnejlub zwie­
rzęce, mokre lub suche, stąd może 
być użyty do przygotowania paszy 
(zamieniając rośliny pastewne na 
bryję) lub śrutowania zboża, jak i 
w fabrykach sztucznego kamienia, 
węgla i t. d. Wiadomość u S. To- 

, maszewskiego, zarządcy drukarni 
„Głosu Narodu".

ROŻNÓW
pod Radbostem

NAJSTARSZE ZNANE W  
CAŁYM ŚWIECIE KLIMA­
TYCZNE UZDROWISKO. 

SEZON
od 15 maja do 15 września.
Prospekty darmo i opłatnie. — 
Wszelkich bliższych wiadomo­

ści udziela Z A R Z Ą D .
1149 3

lOftingeba 
niszczyciel plus kie id
prawnie ochroniony, działa natych 
miast w przeciągu 24 godzin — nie 
zostawia żadnej pluskwy w domu, 
zabija natychmiast pluskwy wraz 
z zarodkami, szwaby kuchenne, pru­
sak), karakony, robactwo u ptaków 
i kur. Cena brunatnego, 15 koron 
czysto białego we flaszkach a 25, 
55,’ 1 80, 2‘50. — Każda flaszka zao- 
calrzona całkowitym adresem fa­
brykanta. JOH AN N  LU FTIN G E R , 
Wien X I , Hauptstrasse 134. —  Żą­
dać tylko 1 flaszki Liiftingera w 
głównym  składzie J ó z e fa ,  H u n a '  

h a ,  Kraków, ul. Szewska 5.

A r j n Ł a  w Podeszłym wie- 
V W v lF c Ł  ku 84-letniu z ro­
dziny ś. p. St. Zameckiego, zna­
nego obywatela wolnego miasta 
Krakowa, który stracił majątek 
pouczaS powstania w r. 1831, 
jbecuie pozostaje w przyarem 
położeniu bez środków do ży- 
“ a, gdyż nie ma odwagi prosić 
Jjwsparci-i, lecz na tej drodze 
m^a do serc Rodaków o jaką- 
tolwiek pomoc materyalną. Ła- 
ikawe datki przyjmie Admin. 
iGŁsu Naroduc dla Zameckiej 
nb Nowa Wieś Narodowa 1.43 

u dróżnika.

I I U M M U I M M — t

} LlBlmeniCaiisIcIcom-t
E ustąpien ie
| P a in -E x p e lle r u .
!  PriT kapnie tego w yim lenl- 
P tego, bóle nóm lenejąeego nn- 
• clerenia, które n ib yó  mo*

A l  ?na we ws7ystkieh apte- 
“  ’  kach .tr ieba iaw ize  uwa­

la ć na markf .lutwicę"
Apteka Itr. Richtera, 

Pręga.

W Zakopanem
(Stara Polana 3) w willi Jolanta 
prześlicznie położonej nad Dunaj­
cem, są pokoje do wynajęcia z cał- 
kowitem u rzymaniem po przystę 
pnych eenacb. Zgłoszenia przyjmuje 
pani Józefa Rogoszowa Kraków, 
G kniczna 4 I p. 1551 0

0 0 0 0 0  _ > 0 0 0 0 0  

. Pracownia 
Kraiaieczyzny Damskiej
ulica Kurniki, Dr. 6, parter
poleca się Szanownym P. T. Paniom.

Ceny umiarkowane —  Krój 
najmodniejszy.'- Wykonanie 

:::: staranne::::
Panie zamiejscowe raczą przesłać 
. . . . . . . . . . . . siattiH. . . . . . . . . . .

4.30 rano pociąg osobow y Nr. 31 z Krakowa
4.47 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza-PZaszowa. 
4.53 rano pociąg osobow y Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze. Płaszów. Skawina: po­
łączenia: w  Spytkowicach do W adowic, Alwernii i Sier- 
«zy Wodnej, w  Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podgórza-Płaszow a 
do Podw ołoczysk 1 do Ickan połączenia: w  Tarnowie do 
Stróż stad do Jasła, Nowego Sącza. Orłowa Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 w ieczór) w  Rrzeszowie do 
Jasła a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa.
8.10 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Krakowa 
8.22 rano pociąg osobow y Nr. 15 z Podgórza-PIaszcwa 
do L w ow a; połączenia: W  Dębicy do Taraobrzega. Nad- 
brzezia i przez Rozw adów  w  kierunku Przeworska: 
w Przeworsku do Tarnobrzega.
8.30 rano pociąg mleszaay Nr. 411 z Krakowa
8 46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-PIaszowa 
do W ieliczki:
8.40 rano pociąg osobow y Nr. 6211 z Krakowa 
do Kocm yrzowa i do Mogiły
9.02 przed poi. pociąg osobow y Nr. 41 z Krakowa 
9.17 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgorza-Paszowa
9.24 przed poi. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst 
■a linie transwersalna przez Podgórze Płaszów, Skawi- 
ae. Suche: w Kałwaryi do W adowic i Bielska; w  Su­
chej do Ż yw ca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- 
aego, w  Nowym Sączu do Orłowa, K oszyc i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerw ca i od 16 września do 30 kwiet­
nia 1906 z Krakowa do Zakopanego w óz wprost przecho­
dzący pierwszej i drugiej klasy.

11.00 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
11.12 przed poi. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-PIaszowa 
do Podw łoczysk i do Ickan: połączenia w  Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, do N owego Sącza. Orłowa. Koszyc 
i Budapesztu; w  Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza. Chyrowa. Stryja.
1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa
1.30 po poł. poc, osob. Nr. 1034 z Podgórza-PIaszowa
1 38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów. Ska­
winę; połączenia w  Kalwaryi do W adow ic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 W rocław ia.
1.30 po poi. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa
do W ieliczki:
I.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do M ogiły 1 Kocm yrzowa
2 49 po poi. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa
do L w ow a: połączenia w  Tarnowie do Stróż, stad do
Jasła i do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do Jasła stad 
do Nowego Zagórza. Cbyrow a. Stryja.
3.00 Pociąg osobow y sezonow y nr. 49 z Krakowa.
3.12 Pociąg osobow y nr. 1020 z Podgórza-Płaszow a.
3.19 Pociąg osobow y nr. 1020 z Podgórza przystanku 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerw ca do 15 wrze 
śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 
III klasy z Krakowa do Zakopanego i Rabki.
3.15 po poi. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwiny
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa
6.25 w iecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
do Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego Sącza 
7.40 w iecz. -oc. miesz. Nr. 463 z Krakowa
7.51 w iecz. poc. miesz. Nr. 463 z Podgórza-Płaszow a 
do Wieliczki
8.00 w iecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
8.13 w iecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-PIaszowa
8.20 w iecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanko 
■a linie transwersalna; przez Podgrze-PIaszów. Skawinę, 
Suche, połączenia w  Skawinie do Oświęcimia a stamtad 
do Wiednia, w  Kalwaryi do W adowic, w  Nowym Sączu 
do O rłowa. Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzaaacn 
do Gorlic.
8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocm yrzowa
8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan Bukaresztn. Konstancy! a stad w  czwartki i nie­
dziele okretem do Konstantynopola.
9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-PIaszowa.
do P odw ołoczysk i ickan
10.55 w iecz poc. osob. Nr. II z Krakowa
II.05 w  nocy poc. osob Nr. 11 z Podgórza-PIaszowa 
do Podw ołoczysk 1 do Ickan. połączenia: w Bierzanowit 
do W ieliczki, w  Taraowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, 1 Bndapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozw adów  w kierun 
ku kn Przew orskn; w  Rzeszowie do Jasła, a stad do 
Nowego Zagórza, Chyrowa j w  Przeworsku do Tar­
nobrzega.
11.52 w  nocy pociąg osobow y nr. 47 z Krakowa.
12.04 w  nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-PIaszowa 
12.09 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku, 
do Nowego Sacza przez Podgórze-PIaszów , Skawinę 
Suche, połączenia w  Skawinie do D worów , w  Suchel do 
Żyw ca i z W ardonia; w  Chabówce do Zakopanego, w 
Nowym Sączn do O rłowa. Koszyc l Bndapesztu. Z Kra­
kowa do Zakopanego kursują w ozy  wprost przechodzące.

4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszow a.
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa
z Podw ołoczysk 1 Ickan; połączenia w  Rzeszowie od Ja­
sła. w Tarnowie od Jasła i od O rłow a:

5.45 rano poc. osob Nr. 1017 do Podgorza przystanki
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-PIaszowa
6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 
z linii transwersalne! przez Suche. Skawinę. Podgórze, 
Płaszów

6.41 ran. poc. posp . Nr. 2 d c  Podgorza-PIaszowa 
6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 
z Ickan: połączenia w środy i niedziele przez Konstaacyo 
z Konstantynopola (okretem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszow a 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

6212 do Krakowa7.40 rano poc. osob. Nr. 
z Kocmyrzowa i Mogiły

7.45 rano poc. osob. Nr, 1033 do Podgorza przystanki 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Płasz w t
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 
z Oświęcimia 1 Suchy; połączenia w  Oświęcimie od WU» 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Snchej. W adowic, 
w Kalwaryi od W adow ic:

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-PIaszowa
8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 
z Podwołoczysk 1 z Ickan. połączenia w  Tarnowie od No> 
w ego Sacza —  Stróż

10.28 rano poc. mieszany Nr. 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-PIaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w  Oświęcimie od Wiednia I 
W rocławia, w Podgórzu-Płaszow ie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poi. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-PIasi.
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki:

1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły;

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 'do Podgorza-PIaszowa
1.30 po pof. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy 
od Przeworska przez Rozw adow. od Nadbrzezia, w  
Taraowie od Orłowa. Nowego Sacza. Jasła 1 Stróż

1.47 Poc. os. sezonow y nr. 1013 do Podgórza przystanku
I.52 Poc. os. sezonow y nr. 1013 do Podgórza-Płaszow a. 
2.04 Poc. os. sezonow y nr. 44 do Krakowa.
Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerw ca do włącznie 
15 września.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa:

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanki
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszow *
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
z Hall transwersalne! przez Suche. Skawinę, Podgorza* 
Płaszów. połączenia w  Zagórzanach, z Oorlic. w  Jaśle 
od Rzeszowa, w  Chabówce od Zakopanego w  Suchej ad 
Zwardonia, w  Kalwaryi od Bielska. W adowic.

6.12 w iecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszow a
6.25 w iecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w Prze­
worsku od Tarnobrzega, w  Tarnowie od N owego Sacza. 
Stróż, od Nowego Zagórza. Jasła przez Stróże, w Bil* 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 w iecz. pociąg osob. 
z Kocmyrzowa

8.55 w iecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 
9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-PIaszowa.
9.12 w iecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
z Ośwlecima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 
W rocław ia; w  Spytkowicach od Sierszy Wodnei. 
Alwernii.

9.31 w iecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PIaszow *
9.38 w iecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Ickan połączenia w  Przeworska o i  
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w  Dębicy od Prze­
worska przez Rozw adów  od Nadbrzezia i Taraobrzega. 
w  Tarnowie od Bndapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc. No­
w ego Sacza. Stróż. N owego Zagórza. Jasła przez Stróża

10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-PIaszowa 
10.45 w iecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 
z Rzeszowa połączenia w  Rzeszowie od Jasła, w  Doblcy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w  Tarnowla 
od Orłowa, Now ego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanki
10.47 w iecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Płaszow a
II.00 w  nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa
z Nowego Sacza przez Suche, Skawinę. P odgórze-P li- 
szów ; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc. Orłowa, w  H abówce od Zakopanego, w  Kalwaryi 
od Bielska 1 W adowic.

Nr. 6216 do Krakowa

n

T e c h n ik u m  IN Iittw eida
i

Dyrektor: P r o f .  A .  H o l z t .  Królestwo S»9kie.
U y h z y  Zak ład  nankawy dla w ykaztałcenia  a  e lek treted in ico  i kudowia m aszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.
Laboratorya elektroteszn iczn e i m aszynow e. W arsztaty fih r y c z n o -n a u k o w e . U r o k u  

1  iz k . 3 6  było  k szta łcących  i i j  3B 10. Program y eto , udziela Sekret, p

Do wynajęcia
na sezon letni w Myślenicach 
za Rabą, jest jeszcze 1 pokój 
z kuchenką i 1 pokoik bez 
kuchni. W iadom ość plac Ma- 

ryacki 8 II. p.



K raków  d n i a  30 czerwca 1906.
L . 64236 06 

B.

Ogłoszenie Hcytacyi.
Magistrat stuł. kr. m. Kra- 

kowa rozpisuje niniejszem li- 
cytacyę ofertową na roboty: 

szklarskie, 
malarskie, 
pokostnicze, 
zduńskie, 
posadzki z llizów 

dla budowy szkół miejskich 
przy ul. Loretańs iej i Kapu­
cyńskiej. która się odbędzie 
w' biurze Budownictwa mie;- 
skiego w dniu 13 lipca 190G 
roku t. j. w piątek o godzi­
nie l2-tej w południe.

Warunki ogólne i szczegó 
łowe jakoteż i formularze o- 
fertowe otrzymać można w 
biurze k i e r o w n i k a  budowy 
w gmachu Akademii handlo­
wej 1 p. przy ul. Straszew­
skiego codziennie od godziny 
10—12 przed południem.

1601 2

S p ecy a u iy  .pykaz

jKiejz^aii dla f. T. Stu- 
in W t?  i ^todenteH

wraz z utrzymaniem, opieką, kore­
petycją i możliweuii dogodnościa- 
mi w r o z m a i t y c h  c e n a c h mo­
żna dostać w redakcja I n f o r m a ­
to r a .  K r a k ó w ,  W i ś l n a  2 ,  ró­
wnież przyjmuje dalsze ogłoszenia 

mieszkań studenckich.
Posiada również w yfcz Ijorcpe- 

iycyj tudzież Korepetytorów.
159/ 5

Poszumie si? zaraz
zdolnego maszynisty do sa­
moistnego prowadzenia stacyi 
elektrycznej. Oferty z poda­
niem w a r u n k ó w  i odpisem 
świadectw pod lit G G. przyj­
muje z grzeczności: Główna 
Ajencya Dzienników i Ogło­
szeń Plac Maryacki 2 w Kra­
kowie. 1596 1

Reinerów
młodych, skromnych, umieją­
cych r a c h u w a ć  piśmiennie 
przyjmie zaraz restaurator Z t- 
krzyózkowski, Tarnów. 1599 3

P ie g i
iisu u a  ta łkow iG ie  w przeciągu 1 dni

Ambra-Creme Dra Christoffa
Najlepszj’ nieszkodliwy środek 
do utrzymania czystości i urię 
kszenia cery. Prawdziwy tylko 
w oryginał, słoikfl ch, których 
opakowanie zaopatrzone jest za­
rejestrowanym znakiem ochron­

nym.
Cena k  1 6 0 ,  odpowiednie m y­
dło 7 0  h. Główne składy w Kra- 
k iwie: Wiktor Redyk, apteka 
H . Bnrtmański i Ska, apteka; 
we Lw ow ie-Zygm . Rucker, apt. 
w  Brodach, Leo Kallir apteka; 
w Nowym Sączu- R. Jakubow­
ski apt; w Przemyślu: M.Sch warz, 
apt.; w Tarnopolu: M. Krzyza 
nowshi, apt.; Dr. Jul. Frinzos, 
apt.; w Jarosławiu: J. W ysza- 
tycki, apt, Składy prócz tego we 
ws j  stkich aptekach i składach 

___________aptecznych. 1053 33

jKcrtU (łlprytjosy)
Zaleszczyckie wyborne, wielkie do 
smażenia i do jedzenia za kor. 3'90. 
Wisznie hiszpt ńskie za kor. 3'70 
świeżo rwane wysyła tylko w 5 kg. 
koszykach franko za zaliczką I I .  
&  ś .  W e n k e r t ,  S p ó ł k a  o w o -  

c a r s k a  «  Z a l e s z c z y k a c h .  
1592 3

Ciasta i Leguminy
są dk niejedrep przedmhiera niemil­
knącego pożądania, gdyż ich żołądek 
tego mesnod Lecz tylko tak długo, do­
póki nie zostaną przyrządzone na tłu­
szczu do potraw Ęeres. Ciasta nim upie­
czone, znosiaawet najsłabszy żołądek.

Ławn Tes*ais, Lakiety,
Piłki, Buciki i t. p.

KROKIETY, Hamaki
i ilfną przybery so o rto w s w w ielkim  w yborze p olecają  najtaniej

REMi SPÓŁKA, Kraków Rynek37.

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

FR. MORAYłJS, B r u n n ,  Gtasser Plalz 6,

T ^ 3 M r i i i r ? V i = =  I

HALA LICYTACYJNA
c. 1 5ąćn powiatowego cywilnego w KraKowic, św. Jana 3.
Sobota dnia 7 iipca 1906 o godz. 9 i w dniach następnych będą

sprzedane :
P ap ier lis to w y  w  m apkach, b lok i, liDijki, reisszyn j-, gu m y do w y ­
cierania. notesy-, książki k on tow e, atram ent, tusz, reiszeugl, farby, 
b ibu ła  do atram entu, p iórn ik i, w ina, kon iak i, w ódk i, figurki ze so li, 
tow a ry  łok ci >we, barchan, perkal, p łótna , dym ka, płócienka, try 
koty , fla n e lc ,‘ obuw ie, k oron k i, lis tw y  p od łog ow e , herbata, kaso, ż e ­
lazna, zegar p en d u łow y , um j-w aln ia  z lustrem , szafki n ocne, szafa, 
ka n a p y  kandelabry, lichtarze srebrne, sto łk i, broszka złota  z b r y ­

lantam i, w arsztaty i narzędzia s to larsk ie .

Kraków, dnia 5-go Lipca 1906 roku.

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  t a b l i c  a  e h , w  h a l i  
u m i e s z c z o n y c h .

wyrabia i dostarcza 1246 0

H T  Z E G A R Y  W I E Ż O W E
ula kościołów, zamków, szkół, fabry**, ratuszów, 

wili; solidr.e wykonanie, jak najtaniej. i

Z e g a r y  k o n t r o ln e d s a s lr o A o w i '
Kosztorysy bezpłatnie. — Najwyższe odzna­

czenia za doskonałe wyroby eksport.

Flie czytać
tylko, lecz spróbować się musi 
oddawna znanego, leczniczego

» Jeże i k t o  k a s z l e  w  s p o s ó b  r o r p c c z n ;  L  
n i e c h  t y l k o  z a ż y j e  P a s t y l e k  G e r a  oc ie lą . '  u

D osyć jest raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczność

pastilek g e e m u d e l
N ieom ylny eh w  leczeniu Nieżytu. Kaszlu no-tr-owego 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej Astm y, etc.

Niezbędnych dla os 3b które zbytecznie glos utrudzają.
Bardzo użyteczne dla Palących.

Pudełko zawieraiące 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we I wuwie, w  aptekach BP. Mikolascha. 

t W ew iórsk ieg o ,  Krzyż inow-kiego,  Rucker.., Ehrbara ; w  
(Krakowie.  ■ v aptek. P!J "Wiszniewskiego. Redyka iT r a u czy ń  
'  skiego; w Poznaniu, u P Glahi-.za i w  Czerwonej aptece, etc.

!ij

Ociemniały kelner
wskutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administracyi.

7 %  miliona morgów ziemi

w piitaej iserycc
p o u i a d a 1510 1

American Colenisation Company
Chicago III. 8 8  X  W ashington Street, mmtmmi

ulubionego mydła liliowego ■
Bergmanna i Sp., Djeczyn n. Ł.

przedtem Bergmanna mydła li 
liewego (znak 2 górnicy), ażeby 
się pozbyć piegów i mieć płeć 

białą, a cerę delikatną 
Po 80 hal. za kawałek m. ją na 
skład iie : W  Krakowie : Apt. 
Bartmański i Sp., F. Gralewski. 
Z. Marcoin, M. Proń, W . Re- 
dj-k, L . Rosenberg, K . W i­
szniewski, Drog. Anast. Froncz, 
J. Hanak, J. Klemensiewicz, A. 
Pachucki. A .Reifer J. Wiśniew­
ski i Sp., P. Lopoth i Sp., Gal, 
Ch. F- Leistner, St. Porębski 
i Zimler. Hdl. m at,; R. Dro- 
nner, S. Gruuftein, M Kreisler, 
Reim i Spółka, St. Rożnowski. 
W Bocnni: Drog. Jan Michnik, 
St, Pawłowski. w N. Sączu: 
Apt. M. Gorzecki, R. Jakubow­
ski, J, J irosz, Drog. T. K w ie­
ciński, B . Zucker. W  Podgó­
rzu: Drog. L . Żarski, Apt. L a ­
zar Friedenberg, W  Rzeszowie: 
Apt, A . Karpiński, St. Klisie- 
wicz, J. Kołodziejowski. W  W i­

śniczu: Apt. J. Brzękowski.

JE D YN A  W  KRAJU
F A B R Y K A  S . ' 2 0 ‘J

m a s z y n o w y c h

IgnaccgoWnrma
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 18.

OLEJ (Stanboel)
Hlfiry zapobieża unoszeniu sit Hu- 

rzu przy zamiataniu
oraz do tego samego ceiu służący

Poszanuj* si? miejsca
dla pojedynczej nteligentnej, 
kobiety z wiktem, w obrębie 
dwóch" mil od Krakowa we 
dworze w zdrowej okolicy od 
15-go lipca na kilka tygodni. 
Zgłoszenia do Administracyi 

»Głosu Narodu«.

HYDRGLIN
mający ponadir tę własność, zc 
nie piami ubrań i daje się wodą 

rozpuścić -  polecają
REłffl i SPObKfl .
?,yneH 37 HraHdw Cista ń-B I

1430 2 ’

HónwcrsycijiożyczHt.
Mający zamiar zaciągnąć pożyczkę 
lub konwersyę długów na realności, 
miejskiej lub wiejskiej, tudzież njf 
dobrach tabularnych z kas bank|(| 
wych lab prywatnych —  h a  k j l "  
rzy sii n y  c h  n a n n k a * '  '• i  b ' ‘ Z
w i e l k i c h  k o s z t ó w , — zechcą' się 
zgłosić w redakcyi In form  atorr —  
Kraków, W iślna 2. (Z prow incy l za­
łączyć marki na odpowiedź). 1552 8

U  ydawca i Redaktor odpowi 
dzialny : Dr Antom Beaupr 

ś W  Drukarni » Głosu Naród* 
s w Krakowie, pod zarząde: 
i 8, TomaiMwfikiego.


